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WYCHODZI CODZIENNIE.
fnedplata wynoti we Lwowie rocznie 18 sir. — półrocznie

9 dr. — kwartalnie 4 *łr. 50 ot — miesięcznie 
1 dr. «0 ot

Z przesyłka pocztową w państwie Anstijaokiem, rooznie 
94 *źr. — półroozme 19 itr. — kwartalnie 6 złr. — 
miemgosnie 9 *łr.

Z przesyłkę pocztową za granioa, do oałyoh Niemiec 
rocznie 60 marek, kwartalnie 12 marek. 6 srg, 
do Francji i Anglji, Włoch i Szwajcarii roczme
10 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 cnt
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

PRstiftty l ułonsits irzTJnUą n Lwiwie:
Biuro Administracji Dstenmka Polskiego plac Msnaoki 

liczba 6 i 7 w domn pana Kiaelzi: we Wiedniu, 
Hamburga, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipzkn, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
A Vogier, we Wiednia A. Oppellk, B.Moose, Eottei' 
i Spł., w Warszawie Riohman A Frendler. Biuro 
anonsów w Paryżu pułkownik Kaczkowski Faubourg 
Poissonier 39. Ogłoszenia przyjmąje Ajencja p. Aa. 
Ciborowskiego Bae Olement 4 Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłata 0 ct. od miejsca objętości 
jednego wiersza drobnym arakiem (petit)).

Listy z pieniędzmi maja być przesyłane franko do Admi­
nistracji Dfimnuca Polskiego. Listy reklamacyjne 
ni ©opieczętowane nie podlegają cpła

Rtklamy w rubryot ,N  les łan t* 2 0  ot. od wiersza.

S p r a w y  s e j m o w e .
Lwów 16. października.

Posiedzenie wczorajsze Izby sejmowej nale­
żało do tych — nierzadkich zresztą — które nie 
nastręczały nadzwyczajnych emocyj. Jednym 
tchem załatwiono preliminarz budżetu szkół Czer­
nichowskich i uchwalono en bhc ustawę o wydo- 
bj raniu nafty. Oczywiście nic przeciw temu mieć 
nie możemy, tembardziej, iż w zupełności polegać 
można na zdania ludzi tak gruntownie z rzeczą 
obeznanych, jak n. ] sprawozdawca komisji gór- 
nicz j, p. C h a m  e c .  Również nie wiele ruchu 
było w dyskusji nad wnioskiem p. R o m a ń c z u  
ka o zmianie ustawy leśnej, jakkolwiek dyskusja 
ta była aż za długą w stosunku do niewielkiej 
ważności sprawy. Dopiero petycją Brodów „o ko­
py tkowe“ rozruszana cokolwiek umysły, dotykając 
tej najsłabszej nąszej strony — uiecblujnej gospo­
darki niektórych miast naszych. Przy tej sposo,- 
bności przypomniano miastom tym ich obowiązki 
względem kraju, których nie wolno nikomu zanie­
dbywać, jeże1’ chce, ażeby mu kraj dawał to, co 
daje tym, którzy swe obowiązki spełniają.

Przypomnienie to bardzo było na czasie,
: dyż zdaniem naszem przypomniane Izbie przez 
gs. E o p y c i ń s k i e g o  słowa ś. p. Szujskiego: 
9tńr kontoćii Wurlen*, nie dadzą się już dziś tak | 
zastóa wać, jak niegdyś „ Wir kónnen nirht mehr 
m rfcne — potrzeba powiędjięć tyff k tó i-j 
jeszcze nie nauczyli się swoich obowiązków. Nie 
wątpimy, ie  Sejm jianąwszy na stanowiski. ^spra- 
wiedliwem, a nie uczuciowem*, stanowiska fegq 
nie opuści,

f
Prace komisji edukacyjnej nad wnioskiem p. 1 

R o m a ń c z u k a  są już na ukończeniu Do tego, 
cośmy pisali o tym przedmiocie przy sposobność, 
obrad podkomitetu, musimy dodać, ie  te same 
poważne wątpliwości, które podniesiono w pod­
komitecie, znalazły wyraz także i w komii, . 
Pierwszą z t eh wątpliwości odnośn e do pierw . 
szej części wnio ku p. Romańczuka (o szkołach 
ludowych) j . . t f»kt, że bezwzględna liczba lu­
dności używającej pewnego języsa nie jest je ­
szcze dostate< znym kryterjum dla potrzeby dru­
giej szkoły. Drugą trudność nastręcza ta okolicz­
ność, ie proponowana w drugim ustępie wniosku 
p. Romańczuka zmiana artykułu 2 ustawy o ję ­
zyku wykładowym, mogłaby wywołać ze strony 
Rządu żądanie zmiany pierwszego ustępu tego 
artykułu ustawy, który stanowi, że decyzja o ję ­
zyku wykładowcę ląleżj do Rady szkolnej kra 
jewej po wysłuchania gminy. Wreszcie wniosek 
p. Ro ą&ń tuka dążąc do utworzenia w miejsco­
wościach o ludności mięaaanej szkół polskich i 
rnskich obok siebie, zatem szkół o jednolitej na- 
rodowos i uczniów, uchyla dla tych szkół za­
stosowanie artykułu 3. ustawy o języLu wy kła 
dowym, który wprowadza drugi język jako 
przedmiot nauki tylko w szkołach ludności mię- 
szanej..

Zdaje się, iż komisja edukacyjna ze względu 
na powyższe trudności jakoteż ze względu na 
niedługie już trwanie obrad sejmowych poprze­
stanie na uchwaleniu rezolucji wzywającej Wy 
dział krajowy do posta.r.enia stosownych wnio 
sków na najbliższej sesii sejmowej.

Po wczorajszem oświadczenia, złożone m w 
Izbie przez przewodniczącego komisji kolejowej, 
p. J a w o r s k i e g o ,  nie należy wątpić, że spra 
wozó , ie tej komisji o znanym wniosku p 
H a u s n e r a  jut lada dzień wejdzie na porzą­

dek obrad sejmowych, że zatem bezpodstawnemi 
były pogłoski, jakoby cała sprawa była przezna 
czoną ,do kosza*.

Spra wozdawcą sprawy regulącji rzek jest p. 
C h r z a n ó w  - . k i ,  a nie p Art P o t o c k i ,  
jak to donieśliśmy mylnie Ten ostatni jest spra­
wozdawcą tylko akcji pomocniczej dla dotkniętych 
ostatnią powodzią.

Do Sejmu weszła petycja , Spójni*, stowa­
rzyszenia dla rozwoju przemysłu domowego, o zasi­
łek 1000 złr. na wydawnictwo dziełek dla ręko­
dzielników Z naszej strony popieramy tę petycję jak 
uajgoręc.-j.

Sprawozdanie komisji gospodarstwa krajo­
wego o wniosku p. PoJanowskiego w sprawie 
zebrania dat statystycznych o stanie przemysłu 
gorzelnianego w kraju naszym opiewa w stre­
szczeniu :

Zbytecznem byłoby wykazywać ważność prze 
mysłu gorzelnianego w kraju naszym, który sta­
nowi integralną część naszych gospodarstw.

Zupełnie inaczej przedstawia się ta rzecz 
w innych krajach koronnych, gdzie przemysł ten, 
w obec obfitej produkcji cukru, wina i kukurudzy, 
* natury rzeczy stał się przemysłem fabrycznym, 
i w innych prawinojach, gdzie przemysł ten jest 
albo przemysłem domowym, albo te* połącs onym 
z fabrykacją drożdży.

Mimo tej donośnej różnicy jesteśmy jednak, 
jak wiadomo, co do opodatkowania przemysłu 
gorzelnianego z wszystkiemi innemi krajami ko- 
rornemi w jedną całość połączeni i różnicy tej 
nie uwzględniono przy ostatniej zmianie ustawy 
podatkowej, modyfikując ją w smosób dogodniej­
szy dla fabryk, uciążliwszy zaś dla w^kszych 
gorzelń rolniczych

Słusznie więc obawiać się można, że to przy­
mus jwe połączenie przedsiębiorstw na stan gc 
rze !i: :twa naszego szkodliwie oddziaływać będz...

Nie chcąc narazić się na zarzut, iż to twier­
dzenie jest tylko czczym ogólnikiem, postawił 
poseł Polanowski wniosek, by się biuro staty­
styczne Wydziałn krajowego zajęło zebraniem 
dat, które wykażą szkodliwy wpływ nowego sy ­
stemu opodatkowania na przedsiębiorstwo gorzel­
niane w kraju naszym.

Komisja dla spraw gospodarstwa krajowego, 
zważywszy, że żądanie to wynika z uwagi na 
sprawę ogół rolników ł^ - o  -bchodsącą, zważy­
wszy dalej, że wszelkie tego przedmiotu dotyczą­
ce daty posłużyć mogą do uzasadnionej obrony 
interesów naszego przemysłu gorzelnianego, przy 
nowej ugodzie z Węgrami, nastąpi za lat
kilka, zgodziła się na wniosek i posła Polanowskie 
go w nieco ogólniejszej formie

„Sejm wzywa Wydział krajowy, by za po­
średnictwem biura statystycznego, z uwzględnie­
niem kwestjonarza przez wnioskodawcę przedsta 
wionego, zbierał daty, tyczące się warunków pro­
dukcyjnych i mchu przemysłu gorzelnianego w 
kraju naszym, jego oddziaływania na całość go­
spodarstwa krajowego, wreszcie wpływu teraźniej 
zego systemu opodatkowania na rozwój tego 

przemysłu, “

obligącyj komunalnych. Warunki te podaliśmy już 
dawniej w Dzienniku Dolskiem, dziś więc możemy 
się ograniczyć na kilku ustępach ze sprawozdania, 
oto ich brzmienie:

, Wydział krajowy mniemał, iż obligacje, da­
jące posiadaczom przy pięcioprocentowym docho­
dzie tak pewną rękojmię co do spłaty procentów 
i kapitału, zdobędą sębie kurs zbliżony do war­
tości imiennej w równej mierze, jak obligacje 
krajowe i 1 sty zastnwne Banku krajowego. Ocze 
kiwanie to jednak nie ziściło się i dla podniesie­
nia kursu tych obligącyj Wydział krajowy doma­
ga się od Sejmu przyznania tym walorom rękojmi 
kraju.

Że gwarancja kraju przyczyni się znacznie do 
podniesienia kursu obligącyj komunalnych o tern 
“ ątpić nie można. Dla, szerszego koła publiczno 
ści gwarancja taka ma znaczenie wielkie, ;wła 
saiza po upadłości B<, jku włościańskiego.

Jeśli Sejm przyzna obligacjom komunalnym 
gwarancję kraju, to mcgą one stać się poszukiwa­
nym za granicą efektem lokacyjnym, rolnym oćJ 
wpływa gry giełdowej, a przeto poszukiwanym j 
przez miłujących spokój kapitalistów.

Komisja bankowa mniema, iż skoro Sejm, jak ! 
świadczy szereg powziętych uchwał, upatrywał j 

iwsze w otworzeniu kredytu dla gmin i powia-1 
tów jedną i głównych dźwigni dla podniesieni* 
dobrobytu w kraju, to należy uczynić, co można,  ̂
aby obligacjom komunalnym zapewnić kurs jak 
najwyższy i umożliwić lokowanie w nich kapita 
łów zagranicznych Komisja mniema, iż ze wzgię 
du na w8poinn.ane cele Sejm nie może oamówić 
żądaniu Wydziału krajowego, który się dla walo­
rów w mowie będących gwarancji kraju domaga

Miała komisja bankowa także to na oku, iż! 
skoro kraj przyjmie na siebie gwarancję żądaną,! 
reprezentacja kraju winna wszelkiemi możliwymi, 
środkami zabezpieczyć poi; »cznę i dla dobrobytu 
w kraju korzystne użycie funduszów, które za p o ­
mocą pożyczek komunalnych dostarczone być mają 
powiatom i gminom.

Z tego stanowiska wychodząc, komisja doszła 
do tego przekonania, iż Wydział krajowy objął w 
projekcie swoim wszelkie postanowienia potrzebne 
dla dopięcia celów wyżwskazanych. *

zostaje w portfelu 1,289.000 złr. Papierów publi 
cznych zastawiło 136 osób, w wartości 68.000 
złr., na co pożyczek Bauk udzielił 53.000 złr.; 
53 osób wykupiło z zastawu 36 0OO złr., spłaca­
jąc 27.000 złr. Saldo 79 osób w wartości papie 
rów 3L000 z łr , na co Bank udzielił 25.000 złr.

Na otwarty kredyt 42 osób złożyło na bez­
pieczeństwo walorów 1,240.000 złr. i zaczerpnęło 
z tegc kredytu 689.000 złr. Z tego 14 osób spłaciło 
kredyt 254.000 z łr ., odebrawszy walorów za
247.000 złr. Saldo 28 osób ma papierów w war­
tości 992 000 złr., a Bank ma na tych walorach
434.000 złr.

Do depozytu zachowawczego 66 złożyło pa­
pierów publicznych na 1,567.000 z łr , z tego 19 
osób odebrało 416.000 złr., a 47 osób ma teras
1.450.000 złr.

Bank przyjął na czeai płatne na okaziciela 
od 8 osób 37 600 złr., z tego odebrało 6 osób 
37.400 złr., pozostaje 200 złr. dla 2 osób.

Na czeki płatne za wypowiedzeniem od 6 
osób 34.000 złr., 5 osób odebrało 31 000 złr., 1 
osoba posiada 3000 złr. Na książeczki wkładko­
we Bank przyjął od 594 osób 354.000 złr., z te­
go 81 osób odebrało 123.000 złr., zostało 613 
osób z sumą 230.000 złr.

Bank w ydał w łasnych asygnat . sowTch na
359.000 złr., z tego wypłacił 313.000 złr.; saldo 
asygnat, będących w obiega, wynosi 15.000 złr.

Komisja bankowa, której sprawowanie znaj 
duje się aa porządku dziennym dzisiąjs ;effo po 
siedzenia, przyjęła wszystkie przez Wydz;*ł kra 
jowy proponowane warunk: gwarancji kraju dla

Ze sprawozdania Wydziału krajowego o czyn­
nościach Banku krajówko, przedłożonego Sejmo­
wi, wyjmujemy następujące cyfry:

W ciągu roku od 1. września 1883 do 1. 
września 1884 miał lank krajowy obrót kąfowy
7,840.000 zh ...

W dziale hipotecznym, fętóry dopiero od 1. 
lipca r. b. funknonuje, a więc zaledwie 3 mie­
lą ce , przyznano pożyczek hipotecznych bezpośre­
dnich na 8 majątków ziemskich w sumie 149.500 
złr., oraz na 21 domów w sumie 228 000 złr 
Pośredni~h pożyczek przyrnanona 24 gospodarstw 
włościańskich w sumie 46.000 złr. W obligacjach 
komunalnych przyznano dwóm powiatom 42.600 
złr.; 24 gmiuom wiejskim 47.700 złr., oraz 10 
gminom wiejskim 523.000 złr.

Pod rubryką zastępstw Bank krajowy w 41 
wypadkrch udzielił dotację 1,158.000 złr., z któ­
rych mu zwrócono 1,085 000złr., pozostaje w za­
stępstwach 123.500 złr.

Z Kredytu wekslowego korzystało 65 stowa­
rzyszeń. a Banjc dyskontował weksli za 572.000 
złr. Z tego jpłącono 304,000 złr., pozostaje w 
portfelu 267 złr

Skup weksli w tym okresie jednorocznym wy­
nosi 4 221 000 złr., z tego spłacono 2.936.000 złr.,

Odczytana na wczorajszem posiedzeniu inter- 
pelacjSi p. St. S t a d n i c k i e g o  i towarzyszy 
opiewa :

„Zważywszy, iż z mocy ustaw obowiązują­
cych przysługuje posiadaczom ziemi w razie 
uszkodzenia ich plonów przez gradobicie lub inne 
klęski elementarne i uznania tychże szkód przez 
komisję z ramienia władzy politycznej na miejsce 
zesłaną , prawo do odszkodowania tytułem odpi­
sania podatków bezpośrednich i dodatków wszel­
kich z uszkodzonych parcel;

zważy wszy, iż przy likwidacji szkód przez 
władze do tego powołane pastwiska jako takie, 
chociaż uszkodzone, nie bywają wszędzie zalicza­
ne do przestrzeni uszkodzonych; a ulga podatko­
wa od tychże nie bywa przyznawaną ;

zważywszy, iż w wielu okolicach kraju na­
szego, dotkniętych gradobiciem lub innemi klę­
skami elementarnemi, pomimo przeprowadzonych 
i uznanych za uzasadnione likwidacyj szkód, roz- 
yachowanie tychże i odpisanie poszkodowa­
nym podątjca prz z lka czasem lat nie na­
stępuje;

zważywszy dalej, że w skutek takiego postę­
powania poszkodowani słusznie pokrzywdzonymi 
czuć się mogą; a zwłaszcza właściciele mniejszej 
posiadłości w skutek zaszłych zmian w zarządzie 
gminy znanej nieumiejętności poszuk.wabia na­
leżnych im praw na zupełną stratę przyznanych 
im ulg narażeni być m ogą;

zważywszy wreszcie, iż dia poszkodowanych 
przyznana im ulga w podatkach tern większe ma 
znaczenie, im prędzej nastąpi i im bliższą jest 
chwili w której tą klęską dotknięci zostali, po 
zwalają sobie podpisani wnieść do c. k. komisarza 
rządowego interpelację :

1) Jakie są powody, które przyznania poje- 
dyńczym właścicielom ziemi ulg podatko’ ych, 
wynikłych ie sprawdzenia szkód prrez gradobicie 
lub inne klęski elementarne w niektórych po­
wiatach kraju naszego zrządzonych, stoją na prze­
szkodzie.

2 Czy wysoki c k. Rząd zechce zarządzić,

by w jak najkrótszym czasie niezałatwione^kwi- 
dacje szkód zrządzonych gradobiciem lub .nne- 
mi klęskami elementarnemi przeprowadzone i po 
szkodowanym na rachunek płacić się mają­
cych podatków, odnośne kwoty zachowanemu zo 
stały.

3. Czy wysoki c. k. Rząd nie uzna za sto­
sowne. w przyszłości w powiatach gradobiciem 
lub innemi klęskami elementarnemi dotkniętych 
siły fachowe do przeprowadzenia likwidacji szkó l 
odpowiednio wzmocnić.

(18. posiedzenie, II . sesji, V. per jod'* Sejmu).

Lwów 15. października.
(Dokońazenie.)

Z porządku następuje sprawozdanie komisji 
administracyjnej o wniosku p. R o m a ń c z u k a  
o zmianę ustawy o polowaniu. Sprawozdawca p. 
K. B a de ni wnosi imieniem komisji:

.Wzywa się c. k. Rząd, aby przedłożył Sej­
mowi projekt ustawy zmieniającej ustawodawstwo 
obecne o szkodach zrządzonych przez zwierzy­
nę w ogóle a w szczególności przez zwierzynę dra­
pieżną*.

P R o m a ń c z u k  zarzuca komisji, że za­
łatwiając jego wniosek, nie przytacza faktów, a 
referentowi zarzuca, iże jako urzędnik rządowy nie 
wzniósł się na dość przedmiotowe stanowisko. 
Mówca polemizuje z wywodami komisji, sądząc, 
że rezulucje uchwala się nietylko wtedy, kiedy 
chodzi o projekt jakiejś nowej ustawy, lecz także, 
kiedy jakaś ustawa nie jest wykonywaną. Mówca 
nie godzi się na zapatrywanie komisji, jakoby 
przy wydzierżawianiu polowania chodziło tylko o 
dochód; ważniejszą rzeczą jest wyniszczenie dzi - 
kich źwierząt. Przypominając treść swoich rezo- 
lucyj, twierdzi mówca, że komisja zupełnie pomi­
nęła rzeczy najważniejsze, że nie zrozumiała du 
cha jego wniosków.

W szczegółowej polemice ze sprawozdaniem 
komisji, mówca przechodzi punkt za punktem 
wszystkie twierdzenia tegoż sprawozdania, przy­
taczając przepisy i ustawy o polowaniu, jednem 
słowem powtarza prawie wszystko to samo, co 
powiedział w uzasadnieniu swojego wniosku przy 
pierwszem czytaniu. Komisja zgodziła się tylko 
na czwarty punkt jego wniosku, ale i tak nie 
odpowiedziała mu zadość.

Wnosi przejście do porządku dziennego, do­
dając rezolucję, wzywającą Rząd. ażeby wuiósł 
projekt nowej ustawy o polowaniu, a tymczasem 
wezwał władze do wykonywania istniejących prze­
pisów

Wniosek ten poparto.
P. G o l e j e w s k i  zwraca uwagę że komisji 

chodziło o to, ażeby kłusownikom nie ułatwiać 
posiadania broni Sądzi dalej mówca, że wynaj­
mujący polowanie .nie komenderuje dzikami*, 
niepodobna więc od niego wymagać odszkod< ra- 
nia, jak tego chce p. R o m a ń c z u k .

P. R o m a ń c z u k  odpowiada p. Golejewskie- 
mu, zastrzegając się przeciw .kpinom*.

P. G o l e j e w s k i  zastrzega się ze swej 
strony, te .kpić* nie myślał.

Sprawozdawca p. K Ba de n i zwraca uwagę, 
że jest w Izbie tak samo posłem jak i każdy 
inny, że więc stronniczości mu zarzucić nie mo­
żna. I on (sprawozdawca) nie dziwi się, że p. 
Romańczuk, pomimo iż jest ck. profesorem, wnosi 
rezolucję. Przechodząc do wydawania kart na 
broń, robi mówca uwagę, że każdy ma prawo 
otrzymać kartę, jeżeli tylko nie jest podejrzaną 
jego intencja. Bo może być nawet .podejrzanym*

Odczyt ks. Kalinki
o generale Chłapowskim.

(Wojna w Króleatwie 1631 i część trzecia, w środę U .tm . 
Wyprawa na Litwę 1831; sł-iżba obywatelska 1633— 1879.)

Wspomnieliśmy w p iprzeduiem sprawozdaniu
0 Wstąpieniu Chłapowskiego w związek małżeń­
ski z panną Antoniną Grudzińską, przez co Chła­
powski znalazł się w dziwnej pozycji szwagra 
wielkiego księcia Konstantego Szczególniejsza 
para: Szlachcic polski i patrjota obok wielkiego 
księcia domu rosyjskiego — cywilizacja za­
chodnia w najwykwintniejszem i najlepszem tego 
słowa znaczeniu, obok dzikich wybuchów fantazji 
despoty. Stosunek polityczny, stan, pojęc.a, tem­
perament wszystko ich dzieliło. Dla człowieka 
takiej próby jak Cnłapowski, powiuo* ictwo a 
wielkim księciem było prawdziwym ciężarem. 
Siostry, pomimo różnego losu, jaki im przypadł 
w udziale, kochały się po dawnemu, ale to nie 
wpływało na polepszenie komitywy pomiędzy 
szwagrami. Chłanowski zawsze trzymał się % da­
leka, o ile pozwalała na to przyzwoitość. Nie 
chcąc mieć nic wspólnego z wielkim księciem i 
zależeć od niego w jakimkolwiek bądź przypadka, 
Chłapowski umyślnie sprzedał Chmielnik, dobra 
swe po matce w województwie krakow^aiem. Pe­
wnego razu Konstanty przysłał pani Chłapowskiej 
w larze futro sobolowe; Chłapowski podziękował
1 odesłał, mów ąc. że to za drogi prezent. Innym 
znów razem ni ztąd ni zowąd strzeliło coś wiel 
kiemu księcia do głowy, że Chłapowski spiskuje. 
Przy pierwszej więc sposobności, podszedł szparko 
do niego i rzekł: .Panie szwagrze 1 Jak będziesz 
konspirował, każę cię do kozy posadzić* —  Nie 
Jconspirowałem i nie konspiruję nigdy, >roszę 
Waszej Cesarzewiczowskiej Mości, lecz gdy na­
dejdzie chwila walki z Rosją, będę się bił nieza­
wodnie* —  odparł Chłapowsf z nkłonem.

Chwila ta może nadeszła prędzej, aniżeli się 
spodziewali obydwaj. Nadsaedł dzień 29 hstppji- 
da. We dwanaście dni po tern, a w pięć po

objęciu dyktatury przez Chłopickiego. jut Chła­
powski znslazł się w Warszawie, tak go nęciła 
służba Ojczyźnie. Z Chłopickim łączyły go od 
dawna zażyłe stosunki; zaraz więc po przybyciu 
wpadł dnia 10. grudnia wieczorem do Chłopi 
ckiego Dyktator powitał go z iradością i począł 
się wywnętraać. Znanem jest aż nadto sapatrj 
wanie dyktatora ul wypadki a duia29 listopada, 
ażebyśmy potrzebowali się nad tern rozpisywać. 
Przytoczymy więc tylko rozmowę jaką miał Chła 
powski dnia 10. grudnia z dyktatorem. .Powsta­
nie jest szaleństwem — po' isdsł Chłopicki — 
dokładam wszelkich starań, ażeby nie przyszło 
do starcia. Wojska mamy 40.000, więcej nie no 
trzeba. Az nadto tego do wytrze pania się z Mo 
skalami, ażeby się stało zadość honorowi w razie 
gdyby przyszło do wojny. Napisałem do cesarza, 
że utrzymanie porządku biorę na siebie i posta­
wiłem warunki. Jestem pewny że cesarz je przy 
mie. A wtedy, za lat kilka... ~t*dy i ja będę za 
powstaniem, bo będziemy mieli siłę, broń, amu- 
nicję, środki do boju*. — Jakież to warunl ? — 
pytał Chłapowski. — Ażeby nam wolno było za- 
p; owadzić poborowy system pruski — co da nam 
wkrótce 100.000 regularnego żołnierz. ; ażeby 
wolno mieć fabryki broni i lać działa. Najmniei
400.000 karabinów i 500 dział... A i -księcia mt 
potrzeba .. zupełna wolność... wolność druku... itd.

„Ażem osłupiał, słysząc tę mo, ę “ — pisze 
w swych pamiętnikach Chłapowski. — .Jak to, 
generale , czy na sorjo myślisz, że Mikołaj zgodzi 
się na coś podobnego?* — pyta Chłapowski dy 
ktatora ,Mam nadzieję, a jeśli się nie zgodzi 
to będziemy się bić... Dość na to 40.000.. Piętna- 

! ście tysięcy padnie trupem... honor będzie oca 
lony...*

| Wszelkie perswazje Chłapowskiego, tak jak i 
i/ielu innych zdrowo na rzeczy patrzących, na nic 
jię nie przydały. Dyktator był niewzruszony w 
swoich poglądach. O wyprawie na Litwę, niebyło 
sposobu z nim mówić.

Pewnego razu odradzał Chłapowskiemu, ażeby 
nie przywdziewał munduru po’ skiego, .  bo jesteś 
z pod Prusaka , i to ci może zaszk dzić. Jeśli 
przyjdzie do wojny, wezmę cię do mego boku, 
ale bądź po cywilnemu. I bez munduru możesz 
mi być pomocnym * Postanowił nareszcie Cłopi- 
cki wysłać Chłapowskiego na zwiady do pruskiego

konsuli :w Warszawie. Konsul przyjął go grzecznie, 
oświadczając, ie  na razie Polacy będą miel do 
czynienia z jednym tylko Mikołajem, a w końiu 
radził, ażeby Dl a powski wracał w Poznańskie , 
bc juz został nałożony sekwestr na jego mają­
tek. Naturalnie , te Chłapowski umiał odpowie­
dzieć konsulowi, jak się należało.

Po zamianowaniu ks. Michała Radziwiłła na­
czelnym wodzem, Chłapowski w randze pułkownika, 
otrzymał dowództwo brygady jazdy, która przy- 
dz eloną była do pierwszej dywizji Żymirskiego 
nad Liwem (Węgrów, Siedlce). Po przerzuceniu się 
Dybicza na lewy brzeg Bugu, brygada ta znalazła 
się pierwsza w ogniu. Następnie kazano się od­
działom armji naszej koncentrować pod Pragą; 
nastąpiły bitwy pod Zanówką I3g0 (Żymirski,

Etrawę skrzydło), pod Dobrem 14go (Skrzynecki , 
ewe skrzydło), pod Wawrem 19 i 20. lutego, a 

nakoniec 25. t. m , walna bitwa pod Gtrocbowem. 
Dowodził w niej ks. Radziwiłł tytularnie, Chło­
picki ae facto, w charakterze... —  nje umiemy do 
brze powiedzieć w jakim — dość, ie Chłopicki 
(ubrany po cywilnemu * szpicrutom w ręku) wyda­
wał rozkazy i dowodził. Dwoistość ta w dowództwie 
wydała fatalne rezultaty. Prawda, że sami rosyj­
scy pisarze wojenni uważają bitwę tę za nieroz­
strzygniętą (Polacy ustąpili tylko na 3 kilometry 
w tył, straciwszy dwa czy trzy działa podbite i 
więcej nic), lecz to nie pociecha wcale, bo bitwa 
mogła wziąć obrót aupełnie inny, gdyby 
generał Chłopicki wytrzeźwiawszy ze swe­
go obłędu, przestał był się dąsać i objął 
szczerze dowództwo. Wtedyby go nie śmiano nie 
słuchać tak, jak Łubieński naprzykład, który w 

{chvili decydującej, odebrawszy rozkaz Chłopickie- 
igo pójścia do atakn z swą dywizją jazdy, ani się 
ruszył z miejsca Rozstrzygającą chwilę tę dosko 
nale schwycił był Chłopicki rzutem oka prawdzi­
wego wodza. Rozpalił się, oczy iskry rzucały, 
czoło promieniało — i *a® poprowadził pułki na 
bagnety. Łubieński — była to ostatnia rezerwa — 
nie przyszedł. Na domiar złego, granat pęał pod 
koniem Chłopickiego, raniąc ciężko obie nogi. 
Zemdlałego odniesiono z pola bitwy. Rosjanie, 
po raz czwarty dobywszy Olszynkę, poczęli de- 
buszować na dolinę Pragi. Z naszej strony nikt 
nie dowodził; każdy dywujoaer działał na swoją 
rękę. Szczęśliwie natchniony Skrzynecki, zagrodził

Dybiczowi drogę do dalszych postępów. Nic małą 
mu w tuj sprawie oddał usługę Chłapowski szar­
żując na swoją rękę kilku szwadronami postępują­
cego nieprzyjaciela, przez co dał czas Skrzynec­
kiemu do sformowania dywizji w szyk odpowie­
dni momentowi. Słuszną zrobiłjuwagę ks. Kalinka, 
że jedną z przyczyu niepowodzenia naszego w tej 
sławnej bitwie była zupełna nieczynność jazdy. 
I rzeczywiście tak było *)

Po skończonej bitwie, odprowadziwszy na 
drugi brzeg Wisły brygadę swoją na wskazane 
miejsoe, Chłapowski dnia tegoż udał się późnym 
wieczorem odwiedzić rannego generała. Znalazł 
go w łóżku strasznie cierpiącego. Chłopicki pod- 

iósł się 1 w postawie siedzącej począł mówić o 
bitwie dopiero co stoczonej. Wpadł w zapał: 
fAch, czy mogłem wiedzieć, że ten młody żoł­
nierz, itory n.gdy przedtem ognia ni widział, 
z takim entuzjazmem, ztakiem bohaterstwem bę­
dzie się bił, jak najlepszy stary żołnierz!... Nie­
dowierzałem wojsku... Gdybym wiedział, że tak 
będzie się biło, byłoby inaczej...* Następnie po­
czął mówić, że Dybicz korzystając z zamarznię­
tej Wisły, będzie zapewne chciał przejść takową 
na południe od Warszawy, i ie on, Chłopicki, 
stanie za kilka dni na czele armji, by wypadłszy 
z Pragi, uderzyć w bok przechodzącego: .Pobiję 
go, zdruzgoce — ale nie mógł już mówić, o- 
słabł i opadi na poduszki

Po objęciu dowództwa i zreformowaniu woj­
ska, Chłapowski pozostał przy dowództwie bry­
gady, w stopniu generała brygady. Należał do 
dywizji Un ińskiego. Przy ślanmarLom prowadze­
niu kampanji przez Skrzyneckiego, nikomu tak 
bardzo nie nastręczała się sposobność do odzna­
czenia, **) więc i Chłapowski przez kwiecień i 
połowę m*ja niczem się nie mógł pochwalić.

Nastąpiła wyprawa na gwardje. Dzięki Prą-

*) Mieliśmy 80 szwadronów w tej bitwie, czyli 16.000 
doskonałych szabel. Z tych działało na prawdę wi jom ia 
ne kilka szws ł ronów Chłapowskiego i 8 szwad .nów Ki 
okiego, co odpurły atak kirasjerów rcsyjskich Beszta b; i 
to przy asekuracji dział, to kopkami rozrzocoo. od Biało­
łęki Ł po Saską kępę, na przestrzeni dwóch mil.

**) Z wyjątkiem Prądzyńskiemn pod jganami i L„m- 
bińskiemn pod EnPewem. W  obu wypadkach dowodzili 
samodzielnie, ar oieobecnosni na -zeloego zrodzą, co z pe 
waoś ą byle d nich szozęściem, bo Skrzynecki, jako 
w ó d a  n a c z e l n y ,  miał dar psnoia wszystkiego.

dzyńskiemu, osznkano Dybicza i przeprawiono się 
j szczęśliwie na prawy brzeg Bugn. Na pewien 
j  czas przedtem przybyli do głównej kwatery emi- 
j sarjusze z Litwy, błagając naczelnego wodza cho- 
jciażby o instruktorów tylko. Skrzynecki zdecydo- 
! wał się posłać im takowych, a dowództwo nad tą 
wyprawą powierzył Chłapowskiemu. Nie mógł 
zrobić lepszego wyboru. Przez pierwsze dni kilka 
marszu, Chłapowski z powierzoną sobie komendą 
maszerował przy armji głównej, następnie gdy 
Łubieński zalał Nur nad Bugiem , przez co Dy­
bicz zupełnie' był oddzielony od gwardji Wielkie­
go księcia Michała i utworzyła się tym sposobem 
luka, Chłapowski dnia 18. maja odłączył się 
w Księżpola od Skrzyneckiegc i ruszył na 
Litwę

Nie będąc w stanie powtórzyć w całej ob- 
szerności wykładu ks. Kalinki, zmuszeni jesteśmy 
ograniczyć się do zaznaczenia głównejszycb tylko 
momentów tej pamiętnej, niebezpiecznej wyprawy, 
jakiej się podjął pełen poświęcenia młody gene­
rał, idąc tak dobrze, jak na sl aoenie. Trzeba 
było prześliznąć się pomiędzy oddziałami rosyj- 
skiemi zajraującemr: Białystok, Drohicz , Brześć , 
Grodno, Słonim i inne punkta droon.^sze. Nie 
tu, to tam, można było napotkać przeszkodę, 
którą należało zaraz usunąć, bo inaczej na za­
trzymanego mogłyby wpać z boków i z tyłu inne 
rosyjskie oddziały. Chłapowski wywiązał się ze 
swego zadania z n a k o m i c i e .  Najlepszą pochwałą 
jest pochwała krytyków ze strony przeciwnej. 
Wszyscy historycy wojenni, nie wyłączając ro­
syjskich, opisujący kampanję 1831 roku, oddają 
Chłapowskiemu jednozgodne pochwały za jego 
energję, przezorność, przytomność umysłu i krew 
zimną w niebezpieczeństwach i zręczność w do­
skonale pomyślanych obrotach. Przypatrzmy się 
w krótkości tej jego wyprawie :

Wychodząc z Księżpola 18. maja, Chłapow­
ski miał: lszy pułk ułanów 500 lanc, 100 strzel­
ców pieszych, nieco więcej jak 100 instruktorów 
i 2 działa konnej artylerji pod księciem Czetwer- 
tyńskim, ogółem mniej jf»k 800 luizi. Dla pręd­
szego marszu piechota powsiadała na konie. Na 
Litwę wkracza pod Mier:em.

Nazajutrz zajmąje Brześć wraz z ogromnemi 
zapasami żywności: ,Ladwiem zdołai powściągnąć 
swoich —  pizze w swjch pamiętnikach Chłapow-
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(n. p. o staranie się o mandat— wesołość) a mimo pytkov.’ego prowizorycznie jeszcze na przeciąg ję­
to kartę otrzymać. Dalej zbija mówca szczegó 
łowo zarzuty p. Romańczuka, sądząc, ze rezo 
lncja proponowana przez komisję wystarczy 
(brawo 1)

Oo do formalnego traktowania wnosi p. R o 
m a ń c z u k  głosowanie osobno nad każdym pun 
ktem jego wniosku.

Wnioski p. Romańczuka odrzucone, przyjęto 
zaś wniosek komisji.

Następuje sprawozdanie komisji górniczej o 
projekcie ustawy, regulującej wydobywanie nafty 
i wosku ziemnego. P. C h a m i e c  (sprawozdawca) 
odczytuje wniosek komisji.

P. n a m i e s t n i k  poleca przyjęcie wniosków 
komisji, które zako'cza długi szereg usiłowań 
ustawodawstwa, dążących do wypełnienia luki 
w tym kierunku istniejącej. Mówca przypomina 
historję proj iktu rządowego, prosząc o przyjęcie 
jego ze zmianami przez komisję poczynionemi, 
co będzie bardzo pożądanem dla przemysłu, któ­
rego obrót reprezentował w roku ubiegłym sumę 
5 milionów.

Sprawozdawca p. C h a m i e c konstatuje, że 
przedłożona ustawa zawiera jeszcze błędy teore­
tyczne, jednakże przyniesie wielkie korzyści.

Całą ustawę przyjęto bez dyskusji, z małą 
stylistyczną zmianą w § 6 w drugiem i trzeciem 
czytaniu, jako też rezolucje komisji górniczej.

Następnie załatwiono petycje budżet obcią­
żające :

Petycję gminy W ielopole, o uwolnienie od 
F ,n >szenia kosztów leczenia Teresy i Michaliny 
Kozłowskich, w kwocie 43 złr. 28 ct.. przekazano 
Wydziałowi krajowemu do zarządzenia odpisania 
tych kosztów (sprawozdawca p. Gó r e c k i ) .

Szczepanowi Mazurkiewiczowi udzielono dar 
z łaski w kwocie 100 złr. Sprawozdawca St. 
T a r n o w s k i  (starszy).

Wydział krajowy upoważniono do wyznacze­
nia p. Błażejowi Marczakowi, pisarzowi etatowe 
wemu lwowskiego szpitala, w razie przeniesienia 
go z powodu ociemnienia w stan spoczynku, eme­
rytury o rocznych 700 złr. (Sprawozdawca p. 
Ho s z a r d ) .

Wreszcie załatwiono szereg petycyj, nieobcią- 
żających budżetu, a mianowicie:

Petycję gminy Zaleszczyki i gmin okolicznych 
o utworzenie drugiego sądu obwodowego na dzi 
siejszy okręg tarnopolski, z siedzibą w Zaleszczy­
kach (sprawozdawca p. Ż a r s k i ) ,  odstąp.ono Wy­
działowi kraj. do zbadania i sprawozdania.

Nad petycją Addma Uznańskiego, właściciela 
dóbr Poronina, o zmianę g§ 1 i 8 ustuwy z roku 
1868 o obszarach dworskich (sprawozdawca p.
K. B a d e r  i) i osady Jurydyki o wyłączenie od 
zwierzchności gminy Brodów i utworzenie od­
dzielnej gminy, lub przyłączenie do gminy Fol­
warki wielki (sprawozdawca ten sam) przeszła 
Izba do porządku dziennego.

Petycję reprezentacji miasta Kołomyi wzglę­
dem udzielenia koncesji na pobór myta kopytko- 
wego (sprawozdawca p. Wł. K o z i e b r o d z k i )  
odstąpiono Wydziałowi krajowemu do zbadania i 
sprawozdania.

Do petycji miasta Brodów względem udzie­
lenia prawa poboru opłaty kopytkowego (sprawo­
zdawca ten sam), wnosi komisja odstąpienie W y­
działowi krajowemu do zbadania i sprawozdania.

P. H a u -. n r uznaje wniosek komisji za 
prawidłow. i z je j stanowiska jedynie możliwy, 
jednakie po .ę do obowiązkn zwrócenia
uwagi, że byłi y na miejscu inny wniosek, uwzglę 
dniający wyjąUowe położenie Brodów. Wszystko 
w tern mieście jest wyjątkowem: i powstanie 
jego na niedostępnych bagnach z woli ma­
gnata Kuniecpolskiego i patent nadany mu przez 
cesarza Józeia II. i klęski pożaru wyjątkowe 
i częste, i wreszcie wyjątkowym jesf sekwestr, 
nałożony na dochody miejskie. Również wyjątko­
wą jest historja kopytkowego w tern mieście. Bro 
dy od dawna wykonują prestacje drogowe, jak­
kolwiek w cokolwiek innej formie niż gdzieindziej. 
Już w 1883 roku wydało miasto na utrzymanie 
ulic 2000 złr. więcej, niż wynosiło kopytkowe. 
Jeżeli Izba przyjmie wniosek komisji, to Brodom 
grozi ruina, gdyż prawo poboru kopytkowego koń­
czy się w lutym, a do tego czasu Wydział kra­
jowy nie będzie w stanie przeprowadzić badań, 
które mu zaleca komisja.

Mówca proponuje więc wniosek dodatkowy 
do wniosku komisji, upoważniający Wydział kra­
jowy do przedłożenia Sejmowi jeszcze w bieżącej 
sesji ustawy, dozwalającej Brodom na pobór ko-

dnego roku, niezależnie od badań, które tymcza­
sem Wydział ^krajowy przeprowadzi:

P. ks. Adam S a p i e h a  sprzeciwia się ener­
gicznie powyższemu wnioskowi. Mówca gotów 
zawsze popierać miasta i udowodnił to już nie­
jednokrotnie, ale Brody nie zasługują zdaniem 
jego na żadne względy ze strony Sejmn. Od pierw­
szej chwili swojego istnienia Brody stały się rze­
czywiście unikatem w kraju pod względem dą­
żności swoich. One to konsekwentnie wysyłają do 
Rady pai stwa ludzi, którym dobro kraju najmniej 
na sercu leży, one doprowadziły przykładem swo­
im do tego, że znalazła się w Galicji druga mie­
ścina (Kołomyja), która uważa również za swój 
obowiązek wybierać reprezentantem swoim czło­
wieka krajo« i obcego (p. Blocha, przyp. Red.)

Mówca uważa za niebezpieczne popieranie 
takich unikatów.

P. ks. dr. K o p y c i ń s k i  jest tego samego 
zdania, a na poparcie przypomina Izbie, co nie­
gdyś śp. Szujski powiedział o Brodach: „Ludność 
żydowska Brodów nie ebee nic wiedzieć o tem, 
że żyje w polskim kraju. Odpowiedzmy jej jej 
językiem: „ Wir kónnen warten,* a zobaczymy kto 
togo pierwej zapotrzebuje. My się bez Brodów 
obejść możemy, ale że one bez nas się nie obejdą, 
dowodzi dzisiejsza rozprawa.

Sprawozdawca p. Wł. K o z i e b r o d z k i  upra­
sza Izbę, ażeby nie stawała na stanowisku uczu- 
ciowem lecz sprawiedliwem, a konstatując, że ko­
misja nie mogła zbadać dotyczących stosunków 
tak, jak to może uczynić Wydział krajowy, ze 
swej strony nie ma nic przeciw wnioskowi p 
lausnera.

udziału sędziów Dlfzy3ięgłych , ciekawą sprawę, w metropolity Sembratowicza prośba o przysłanie łm 
której oskarżono beztenriinoWo urlopow anego j kapłana. W ychodżcór tych jest tylko w jednej z osad
Kargajłę o przestępstwo, przewidziane w art. 
1051 kodeksu karnego. Isto . sprawy jest na­
stępująca : Kargajło, znalazłszy się po powrocie 
do stron rodzinnych w stan.j opłakanym, zaczął 
uczyć dzieci wiejskie czytać i pisać, za co też 
otrzymywał bonorarjum, pod postacią skromnego 
pożywienia u rodziców nauczanych przez się dzie­
ci. Jak długo K. uczył dzieci, nie wyjaśniono do­
kładnie (według jego zeznań, nie dłużej nad 3 
tygodnie) Pewnego razu „uriadnik* złapał K 
na przestępstwie i powstała ztąd cała sprawa 
kryminalna, w której oskarżono go o nauczanie 
dzieci bez należytego upoważnienia władzy. Po 
wykonania wszelkich formalności i odczytaniu 
aktu oskarżenia, przewodniczący zwrócił się do 
oskarżonego z pytaniem: czy uznaje się być win­
nym? Ostatni zaś odpowiedział: „Winienem, na­
turalnie, skoro mię oskarżają*. Dochodzenie sądo 
we wykazało, że K uczył małe dziatki, których 
nie przyjmują jeszcze do szkół ludowych, wy­
łącznie modlitw w językach rosyjskim i polskim, 
stosownie do tego, jakiej narodowości był uczeń 
Oskarżony nie miał obrońcy. Sąd po krótkiej na­
radzie wydał wyrok, mocą którego Kargajło ska­
lany został na 15 rubli, które obecna publiczność 
zaraz pomiędzy sobą zebrała i zapłaciła.

K R O N I K  A*

Przystąpiono do głosowania, lecz po dwu 
crotnem liczeniu głodów za i przeciw, okazało się 
tylko — że nie ma kompletu i obrady w tem 
miejscu przerwać musiano.

W końcu odczytał sekretarz p. J ę d r z e- 
e w i c z interpelacje do komisarza rządowego :

P. St. S t a d n i c k i e g o  i towarzyszy w 
przedmiocie zwłok w odliczaniu podatków po klę­
skach elementarnych (którą podajemy na innem 
miejscu; Red.).

P. M e r u n o w i c z a  i kilkunastu towarzy 
szy w przedmiocie religijnego (? — R ed)  mor­
derstwa w Lutczy, a mianowicie, czy Rząd nie 
uznaje za stosowne zbadać odnośnych przepisów 
tałmudu i czy nie przedsięwefmie reformy usta­
wodawstwa o nauce religji u żydów itp.

Wreszcie odczytano wniosek p. C h a m c a ,  
wzywający Rząd do rychłej budowy kolei żelaznej 
Sniatyn Zaleszczyki.

Koniec pG.iiedzenia o godanie 2. m. 5 popo­
łudniu.

Ziemie polskie.
Kijów 10. października. Wydalony z  Serbji 

b. metropolita. Michał brał żywy udział w sobo­
rze kijowskim. „Znana jego gorliwość dla prawo­
sławia, jego doświadczenie i nauka, uczyniły go 
u nas bynajmniej uie gościem, lecz bardzo, poży- 
teczuym pracownikiem”, pisze Swiet, dodając w 
końcu, że metrop Michał otrzymał od rządu car- 
ikiego 3000 rubli rocznej pensji

W Prużanie gub. grodzickiej odbyła się 8. bm. 
uroczystość wielka —  konsekracja nowego’, n itro­
wanego kościoła przez biskupa Hryniewieckiego, 
którego przybycie witane było z radością' wielką, świadectwa 
gdyż od 30 lat z górą nie widziano tu biskupa ; 
tysiące przyjmowały tu sakrament bierzmowania.
11 -go udał się biskup na dalszy objazd parafji, 
żegnany ze wzruszeniem przez wszystkich. Dotąd
mieliśmy malutki drewniany kościółek ; mury
większego kościoła, wzniesione ze składek przed
pamiętnym 64 rokiem, zostały zabrane przez
rząd i obrócone na inny użytek. Taki stan rzeczy 
trwał lat dwadzieścia, w końcu usilne starania 
parafjan zwróciły uwagę rządu Kazano mury o- 
cen. :, a otrzymana suma 27 tys. rs okazała się 
dosl iteczną na wzniesienie nowego, acz mniejsze 
go kościoła.

Wołkowysk. Korespondent Nowosii donosi :
„Obecnie odbywa się u nas posiedzenie czasowe­
go oddziała grodzieńskiego sądu okręgowego. W y­
padek ten mocno zajął mieszkańców naszego za­
kątka, którzy dopiero po raz pierwszy ujrzeli ząd 
przysięgłych, sąd sumienia narodowego. Przez cały 
dzień u drzwi sądowych ścisk popychanie się ; 
każdy usiłnje bądź co bądź trafić do sali posie-

Lwów dnia 15 października
Wladomośoi osobista W  stanie zdrowia księcia 

B r u n s z r i c k i e g o  nastąpiło małe polepszenie.
Kaltndarz. P i ą t e k  (1 6 .) : Lucyny —  Zasty 

sławy. Wschód słońca o godz. 6. min. 28, zachód o 
godz. 5

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  W  październikn 
wolno polować: aa słonki, jarząbki, cietrzewie i głn 
szce, bażanty i kuropatwy, przepiórki i dzikie gołębie, 
dropie i pardwy ptactwo błotne i wodne w ogól 
ności; dalej na zające, borsuki, lisy, jelenie i kozły.

Gmach pocztowy. Radca ministerialny p. Koch 
przybył joż do Lwowa. W łaściciele domów na po­
mieszczenie dyrekcji poczt i telegrafów odpowie 
dnich. mogą wnosić oferty sprzedaży na ręce radcy 
dworn p. Schiffnera

Rocrnicę śmierci Kościuszki obchodziło dziś 
miasto nasse żałobnem nabożeństwem w kościele księży 
Karmelitów. Świątynia zapełniła się przeważnie mło­
dzieżą

Zwyczajne posiedzenie naukowe sekcji lwow­
skiej Towarzystwa lękamy galic., odbędzie się dnia 
18. bm. (w sobotę) o gods. 6. wieesór w ratuszu. 
Uwiadomienie niniejsze ma służyć za zaproszenie.

Stypendja. "W celu nadania stypendjnm t  fun 
dacji ś p. v rancis«ka bar. Hauera , o rocznych 
100 złr.. ogłasza się niniejszem konkurs. Stypendjnm 
to przeznaczone jest dla synów galicyjskich urzę­
dników rządowych, a nbiegać się mogą o nie 
tylko uczniowie nziwersytetn, którzy odbyli stndja 
gimnazjalne z postępem celującym „przynajmniej z 
kilkn przedmiotów.

Prawo ndzielenia służy p. namiestnikowi, a wy­
płata stypendjnm trwa przez ciąg stndjów uniwer­
syteckich, a nadto jeszcze przez pół roku po ukoń- 
czeain tychże.

Kandydaci winii wnieść swe podania na ręce 
praelożonej władny uniwersyteckiej do 'Wydziału kra­
jowego najpóźniej do 18. listopada b. r. i załączyć 
prócz metryki chrztn 1 świadectwa ubóstwa, również 

z obn półroczy 8ej klasy gimnazjalnej, 
świadectwo z odbytego egzaminu dojrzałości, świade­
ctwo o postępach z nauk nziwersyteckich, a wre- 
s ctcie winni udowodnić, iż zą synami galicyjskich 
urzędników rządowych.

Cesarz postanowieniem z dnia 28 go września 
nadał opróżnione 3 stypendja po 1000 złr. z fun­
dacji galicyjskiego Wydziału kraiowego imienia 
Najj. Pana. drowi filozofii Józefowi Henrykowi K a l ­
l e n b a c h o w i ,  drowi wszech nauk lekarskich, W ła­
dysławowi K o h l b e r g e r o w l ,  i nkońezonemn głn 
chaczowi politechniki, Romanowi D z i e ś l e w s k i e m n .

Ostatni odczyt ks Kalinki o jenerale Chłapow 
skim odbędzie się jntro, w piątek dnia 17. b. m 
o godzinie 8ej wieczór.

Egzamin nczniów szkoły ogrodniczo-sadowniczej 
odbędzie się w niedzielę dnia 19. października r b. 
o godzinie 3ej po połndnin w bndynkn szkolnym na 
Piekarskiem, na który pp. członków i miłośników 
ogrodnictwa zaprasza zarząd Towarzystwa ogrodniczo 
sadowniczego we Lwowie.

Wychodźcy obrządku gr. kat., zamieszkali w
dzeń. 20. września m iędzy innem i sądzono, bez Stanach Zjednoczonych, nadesłali do Rzymu na ręce

ski — gdy przestraszony urzędnik intendantury, 
naczelnik magazynów, ubrany w pełną paradną 
form ę, stanął przedemną z raportem po służbie, 
jakby przed swym generałem rosyjskim” .

W dzień potem, 21. maja, wpada do Bielska 
i zabiera 500 piechoty rosyjskiej.

22., na wstępie do puszczy Białowiezkiev, 
spotyk generała Lindena pod Hajnowszczyzną z 
1 bataljonmn piechoty, 1 szwadronem i 2 dzia­
łami. Wpaść na czworobok moskiewski, złamać 
go, jazdę rozprószyć —  było dziełem jednej chwil 
Linden z niedobitkamijjucieka, zostawiając 1 działo 
i do 300 niewolników na placu.

Pod Hrynkami, Chłapowski wychodzi z puszczy 
Białowiezkiej. Wpada mu w ręce rosyjski kurjer 
wuskowy, lecący z jakiemś poleceniem do wiel­
kiego księcia Konstantego. Z przejętych papierów, 
dowiedziawszy się, że szwagier stoi z swym od­
działem gwardyjskim o 8 mil w bok, a miano­
wicie w Słonimie, Chłapowski korzysta z tego i 
dla wprowadzenia w błąd nieprzyjaciela, co do 
kierunku swej drogi (właściwie miał polecenie 
dążyć w Trockie, gdzie ni by to było mnóstwo po­
wstańców ; byli oni tam wprawdzie, ale przed 
miesiącem), pisze list do księżnej Konstantowej, 
że oto idąc do Słonima, jako awangarda armji 
polskiej, ma polecenie zdobyć Słonim, a że nie- 
miłoby mn było skrzyżować swój oręż z wielkim 
księciem, uprzedza więc, ażeby lepiej dobrowolnie 
z drogi mu się usunął. Dla nadania większej 
prawdy tym słowom, Chłapowski w obec kurjera 
wysyła szwadron w stronę Słonima, poczem od­
daje list temuż kurjerowi i pozwala mu jechać, 
dokąd był posłany. Kurjer poleciał, widział szwa­
dron maszerujący tam gdzie sam dążył, i wpada 
przerażony do księcia. Ten zaraz się wyniósł ze 
Słonima na wschód ku Mińskowi ze swemi 7000 
gwardji, a Chłapowski tymczasem przeprawiwszy 
się szczęśliwie przez Niemen, poszedł na północ, 
dążąc ku Lidzie.

31. maja w Orlanie, o dwie mile od Lidy, 
zagrodził mu drogę oddział rosyjski do dwóch 
tysięcy liczący. Chłapowski korzystając z popłochu, 
jaki padł był na Moskwę, uderza bez straty czasu,

znót. łamie czworoboki z niezrównanym swym 1. 
pu :it i ułanów, bijt jazdę, zdobywa 1 chorągiew, 
2 działa, 2000 karabinów-, uiewolnika mnóstwo.

Po tej bitwie zaję-cia Lidy rzucił się w 
Trockie lasy, gdzie stanął: odpocząć. Rezultat tej 
11-dniowej kampanji na czele 750 luif.zi i 2 dział 
był taki: 50 mil przeszło drogi, « bitwy, 1 cho­
rągiew, 3 działa, do 3000 karabinów zdobytych - -  
i 2000 niewolnika. V )jna w ten sposób prowa­
dzona, ma w sobie coś poetycznego

Stanąwszy w Trockienr, natychmiast zajął się 
organizacją powstańców. Niebawem miał już 
przeszło 3000 żołnierza, i 5 dział.

Wkrótce odebrał wiadomość o  Giełgudzie i 
Dembińskim, a następnie rozkaz Giełguda, by z 
nim się połączył na Żmudni.

Jedynym trafnym planem, był plan Chłapow­
skiego. Myślą jego było, aby zdobywszy Wilno, 
gdzie było 60.000 karabinów i 80 -dział na skła­
dzie, a tylko 3000 załogi, zrobić z niego pod­
stawę działań następnych. Plan został przyjęty 
na radzie w Kiejdanach d n a  9. caewca, lecz nie­
stety, napróżro! Niedołężny Giełgud, zamiast za­
raz ruszyć za Chłapowskim i Dembińskim, całe 6 
dni zmarnował na ucztach, bawiąc się w naczel­
nego wodza.

Przez te 6 dni, stojąc o dwie mile od Wilna, 
w Rykontacb, nad Wabą (dwa moskiewskie napa­
dy tu odparł) napróżno co chwila wyglądał Gieł­
guda. Ze zgryzoty Chłapowski o s i w i a ł  w te dni 
sześć. Giełgud nadciągnął i atakował W ilno wtedy, 
gdy już Moskale zdoławszy osiągnąć posiłki, u- 
fortyfikowali góry Ponarskie i mieli do 20 000 
wojska z trzy razy liczniejszą artylerją! Dnia 
19. czerwca po zażartej bitwie, nasi zmuszeni od­
stąpić ze stratą przeszło 2.000 poległych i ran 
nych. Chłapowski uratował korpus Giełguda za­
słaniając rejteradę jego, na czule 1-go pułku mł®- 
nów, przyczem major Hempel ze swym sr.waolro- 
nem, pierwszy uderzył i złamał rosyjskie tizereigi. 
Oficerowie buntowali się, chcieli zrzucić Giełguda, 
i oddać Chłapowskiemu dowództwo. Ten z b , r- 
d z o  s ł u s z n y c h  p ' o w o d ó w  nie przyjął tako­
wego. Nawet przejście grauuy pruskiej, najm niej­

szej nie stanowi plamy dla świetnego generała 
Nieszczęsny tylko zbieg okoliczności zmusił Chła­
powskiego do przejścia granicy. Przejście odbyło 
się w dniach 12. i 14 lipca *).

„Kto wie, jakiby obrót wzięła nasza sprawa, 
gdyby nie fatalność, że Chłapowski nie mógł po­
wrócić nad Wisłę z orężem w ręku, tak jak to 
uczynił Dembiński Wolno mniemać, że mając 
więcej od tego ostatniego taktu, a zgoła nie mniej • 
sze talenta, inaczej by pokierował sprawą ojczy­
stą,” powiada ksiądz Kalinka.

Po przejścia granicy, Chłapowski okupił słu 
żbę swą ojczyźnie jednorocznem więzieniem w for­
tecy pruskiej i 20.000-mi talarów kary pieniężnej. 
Pierwotnie skazany był na 2 lata więzienia i 
utratę całego majątku, ale na wstawienie się księ 
żny Ludwiki Radziwiłł, krewnej króla Wilhelma 
III., skończyło się na roku fortecy i dwudziestu 
tysiącach.

Pomimo braku miejsca, nie możemy się po­
wstrzymać, ażeby nie zapisać pięknego naprawdę 
czynu pani Chłapowskiej. Gdy komisarze pruscy 
przybyli do Tnrwi zabierać majątek, pani Chła­
powska bez najmniejszego smutku lub żalu, odda­
jąc wszystko, przyniosła nareszcie Niemcom wszy­
stkie swe klejnoty i brylanty.— „Co pani robi, wo­
łają komisarze; tego nie potrzeba, niech pani bę­
dzie łaskawa to schować.”— „Po co? —  męża od­
dałam ojczyźnie, a miałabym te świecidełka 
chować!” ...

Nie mogąc wyczerpać całego programu, ogło­
szonego na dzień trzeci odczytów, ks. Kalinka od­
łożył dokończenie takowych na pozajutro, t. j. na 
piątek 17. bm. Wszyscy co zapłacili za trzeci od­
czyt, mają bezpłatne prawo na ten przypadkowy 
czwarty.

*) Pstrzyliśmy z zajęciem ni ob*cnego n* odczycie ks. 
°an "re.ńkę, dzisiejszego g nera! księży Zmartwychwstań- 
uów 'rat on'Właśnie uda. ł  w o»łej tej kampanji lite nr 
sk iej; był w jej bitwach. Przed laty &3-ma będąc studen­
tem na nniwersyteoie wileńskim, zaciągnął się do artylerji 
polskiej. Miał wtedy rok 17. życia.

500, a w okolicy tejże do 1500. Ksiądz, któryby 
się tam udał, miałby 200 złr miesięcznie stałej pen­
sji, nie lid ,Ć dochodów cerkiewnych. Ks. metropolita 
przesłał wspomnianą prośbę Konsystorzowi lwowskie- 
mn, a ten postanowił wysłać do Ameryki ks. J. W o- 
lańskiego, który oświadczył gotowość przeniesienia 
się do Ameryki, jako umiejący jeżyk angielski.

Odczyt W  sobotę dnia 18. bm. odbędzie się 
w wielkiej sali ratuszowej o godzinie 3. po połndnin 
odczyt ks. Karola Z o e l l e r a  „O  teorji Darwina* 
na dochód Towarzystwa św. Wincentego k Panlo. 
Nie wątpimy, te cel tak Bzlachetny i zajmujący te­
mat prelekcji zapełnią w dniu tym salę ratuszową.

Tombola na dochód zakładu św. Teresy odbyła 
się onegdaj w sali kasyna mieszczańskiego. Publicz­
ności był zastęp dość liczny, monologi p. Gustawa 
Fiszera były oczywiście great attraction wieczora, a
0 ile wnosić możnr sysL_no w ogóle fundnsik po­
kaźny dla kasy dobroczynnego zakłada.

Bombast stylowy. Pisząc o znanym wniosku 
hr. Alfreda Potockiego w sprawie taryf kolejowych, 
zamieszcza Czas następujący okres wspaniały: 
„W  obce doniosłego dla kraju naszego wniosku hr. 
Potockiego, maleją wszelkie niedojrzałe zachcianki 
w sprawie kolejowej i jeszcze lepiej uwydatnia on ich 
błahość. (sic!) Wniosek hr. Potockiego dotyczy rzeczy 
samej, krajn i jego nrawdziwych w kolejach żelaznych 
interesów, a nie jest balonem nadętym próżnością 
osób lab stronnictw, bajającym bez kierunku jako 
igraszka zmiennych wiatrów.” Owoż godzi się po 
wątpiewać, czy p. Potocki ucznje się mile dotkniętym 
tą pochwałą krakowskiego pisma, w tak wysoce ko­
miczny sposób sformułowaną.

Z powodu związków małżeńskich, jest w Kra­
kowie od kilka dni huczny zjazd rodzin z ziem na­
szych zabranych. Wczoraj, pisze Czas dzisiejszy, 
w hotelu Saskim hr. Stanisław Plater Zyberk, były 
marszałek szlachty na Litwie, podejmował liczne gro­
no z powodu zaręczyn swej najmłodszej córki z hr. 
Wład. Wielopolskim, najstarszym synem hr. Józefów 
Wielopolskich. Gdy tu przeważała Litwa w gronie 
uczestników obiadu, wieczorem i gromadziło się liczne 
zabranie z Wielkopolski i Galicji. Zebrania tego po­
wodem był związek małżeński dziś o godzinie 10. w 
kościele św. Barbary, zawarty między Henrykiem 
Dzierżykraj Morawskim, synem Tadeusza a wnukiem 
generała Franciszką Morawskiego, rycerza-poety, a 
panną Zofią Starowiejską, córką Stanisława Staro- 
wiejskiego posła na Sejm, prezesa Rady powiatowej 
krośnieńskiej, i Zofii z hr. Jabłonowskich. Slab da­
wał brat panny młodej, ks. Franciszek Starowiejski, 
przybyły świeżo z Rzymu. W  orszaku weselnym 
były rodziny Morawskich, Fredrów, Szeptyckich, 
Skrzyńskich, Dunin-Borkowskicfc Badenich, Popielów. 
Równocześnie w kościele OO. Jeznitów na Wesołej 
ks. Stanisław Zaleski pobłogosławił iwiąsek małżeń­
ski Józefa Brzezińskiego, dra praw, syna śp. Józefa
1 Heleny z Wyczałkowskich, z panną Wilhelminą 
Bielańską, córką Henryka Firley- Bielańskiego i Ele 
onory z Wybranowskich. Grono rodzinne, przeważnie 
z Galicji, podejmują rodzice panny młodej.

Wydział Towarzystwa prawniczego zawiadamia 
wszystkich członków, że w piątek dnia 17. paźdz.
0 godz. 7 1/ ,  wieez. w sali Stów. „Frohsinn” (hotel 
Żorża) odbędzie się zebranie towarzyskie. W  sobotę 
zaś dnia 25. paźdz. o godz. 6 wiecz. w lokaln To­
warzystwa (ni. Karola Ludwika 1. 3) odbędzie się 
odczyt dra Piotra S t e b e l s k i e g o  „O odszkodo­
waniu osób niewinnie zasądzonych” . Zarazem donosi
W yd sial, ±e c a y te ln l*  M m r ą  Jra t «o poaledm Ułku I

czwartku od godz. 6. do 8. wiece, i że w czwartki 
członkowie mogą także koray°.ac z biblioteki.

Szkoła wojskowa. Z  dniem 1. grndnia ma być 
otwartą w Krakowie szkoła dla aspirantów oficerskich, 
celem kształcenia ich na oficerów obrony krajowej. 
Nanks, tndzież potrzebne książki, nają być udzielane 
bezpłatnie zgłaszającym się kandydatom, kiórzy mają 
się natyt hmiast zgłosić do komendy obrony Krajowej 
w Krakowie.

Wypadek na polowaniu Dnia 13. b. m. w Żn-
paniu w górach Stryjskich na samej węgierskiej gra- j 
nicy, w czasie polowania rozjuszony nieiźwiedź po- ] 
kaleczył śmiertelnie p. Kaźmierza R o d z i ń s k i e g o ,  
cząstkowego posiadacza w Źapaniu, a wreszcie legł 
sam pod strzałami nadbiegłych myśliwych. Zabity 
zwierz ważył przeszło 5 centnarów, mierzył zaś po 
wiessony, a więc z wyciągniętemi łapami 2 5 0 , od 
nosa zaś do ogona 180 centymetrów. Stan rannego 
p. Ł. jest bardzo groźny.

Stępa prochowa w W iszence, w powiecie gró­
deckim, wyleciała dnia 7. b. m. w powietrze, przy­
czem z robotników żaden nie został uszkodzony. Za 
u ład materjałów artylerzyckich we Lwtwie zarządził 
komisyjne zbadanie tego wypadku.

Wykaz składak zebranych przez komitet pomocy 
dla pogorzelców w Rohatynie: aa pośrednictwem Sta­
rostwa : pp. Izabela Krzecznnowicz 300 z ł , Sewerya
1 Marja Bańkowscy 10, Wczelak z Hoaoratówki 20, 
Józef W itwicki z Koniuszek 10, dochód z festynu ro- 
hatyńskiego 8. razem 348 zł.; przez komitet lokalny 
w Bołszowcn: pp. Ezechiel Berzericzy 5 złr., Antoni 
Schmergan 50 cn t., zwierzchność gminna w B oł- 
szowen 8 złr., koło tarokowe złr. l ' l l ,  Romnald L i­
manowski 1 zł., dochód z przedstawienia amatorskiego 
30 '50, raznm złr. 46 ‘ 11; wprost do komitetu pomocy 
w płynęło: od wyborców z knrji miast 16 76, Mikołaj 
Torosiewics 25, krajowy komitet pomocy aa pośredai- 
etwem bankn krajowego 1000, Józef Witwicki z Ko­
niuszek 10, ks. Towarnicki i bractwo w Klesncsowii 
3, ka. Filipowski z Bieńkowiee (ze składek) 11*60, 
ransn 1236*36; czyli ogółem nł. 1630 47.

Wykaz inzpnkcjl dyrekcji polioji , d. 15 paźdz. 
Skradziono pani M. Ł . z kufra 24 złr. 70 et., pann 
J. L. 45 złr., a pani J. K. se strychu bieliznę zna­
czoną J. K., L. K. i P. K . —  Pan G. R . zgubił 
portmonetkę z kart. zast. 1. 60034 i 70858, kwotę 
3 złr. i pieczątkę mosiężną.
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Kraków 15. października. (Rezygnacja dr. Wei­
gla z prezydentur^ — Zawiązanie czytelńi akade­
mickiej staraniem prof. dr. Bobrzyńskiego. — Pro­
ces o petardę.) Telegraficznie zawiadomiłem was jm_
0 rezygnacji prezydenta m. Krakowa dr. W eigla z tej 
godności. D r W eigel wierny danemu przyrzeczenia 
w obee przełożonych sekcyj, że po akonstytaowanin 
się Rady złoży nrząd ten tak wielce zaszczytny, a 
jeszcze o wiele trndniejszy, najlepsze bowiem chęci 
zużyją się na tej posadzie w krótkim czasie, przesłał 
swą rezygnację bez podania jakiejkolwiekbądź 
czyny na ręce najstarszego wiekiem radcy miejsk eg°
1 prezesa Izby handlowej, p. Teodora B a r a n o w a  e- 

o ,  z prośbą, by pismo tc podał do wiadomości Ka-
dy miasta na posiedzenia zwołanem po powroc e ra - 
eów miejskich, pozostających we Lwowie

Jest uzasadniona n a d r^ a , V me °kl ^ n i u ,
jakiem się cieszy prof. dr Bobrsy s ę zy m odzie­
ją akademicką, p r z y j d ź  za ,eg< iniejatjrwą do skn- 
tkn nawiązanie nowej Czytelni akademickiej, z niech

odmiennym statutem, aniżeli ten, którym rządziła się 
Czytelnia, przez dyrekcję policji zamknięta.

Rozprawa karna w sprawie Bolesława M a l a n -  
k i e w f  c z a i spólników o nnccnie petardy przed 
gmach policji, odbędzie się 4. listopada br. Równo­
cześnie odbędzie się także rozprawa przeciw M&rja- 
nowi P i e c h o w s k i e m u ,  przydybanemu w Pradze 
d. 3. września br., a obwinionemu o współwinę w tej 
zbrodni.

Z Podwołoczysk odbieramy od kilka dni liczne 
skargi na bezwzględne i niestosowne postępowanie 
tamtejszego weterynarza. Wiadome są naszym czytel­
nikom prześladowania spedytorów tamtejszych przy 
przesyłkach owiec z Rosji. Dziś donoszą nam znów, 
że przed para dniami nadeszły z Białejcerkwi od hr. 
Branickiego dwie klacze dla hr. Alfreda Potockiego, 
p. weterynarz dla braku świadectwa zdrowia chciał je 
tak snmo jak owce trzymać w wagonie, lecz naczol­
nik nrzędn cłowego wysłał je  na własną odoowiedzi .i- 
ność na miejsce przeznaczenia.

Zdaje się nam że w brakn świadectwa zdrowia, 
powinienby weterynarz oglądnąć zwierzęta, a nie trzy­
mać je  o głodzie w wagonie. Takie postępowanie jest 
wprawdzie wygodniejsze, lecz naraża interesentów i>a 
ogromne straty. Otrzymaliśmy list od kilka mieszkań­
ców Podwołoczysk, domagający się od nas przedsta­
wienia publicznie tej sprawy. Podpisani na tem pi­
śmie spodziewają Bię , że zażalenie ich pociągnie ta 
sobą zmianę weterynarza.

Warszawa 13 października. Ulica Długa była 
wczoraj wstępnem polem do przyszłych popisów trupy 
japońskiej w mieście naszem Rodzinę, złożoną z męż­
czyzny, dwóch kobiet i dziecka, obwoził po mieście 
jakiś europejski cicerone. Nic potrzeba dodawać, żo 
ckshibicja ta bndziła powszechny interes, ten więcej, 
że jej uczestnicy byli w strojach narodowych. —  
Dnia wczorajszego przyszedł z Wiednia za pospie 
sinym frachtem transport 60-u bukietów, zamówio­
nych przez pewnego Warszawiaka dla rozdania da­
mom na ślubie, który się dzisiaj odbędzie. Jak opie­
wał list frachtowy, transport ten kosztuje, wraz 
z przesyłką, 746 rnbli.

Kijów 9. października. Kijawlann piaze: „G a ­
licyjska gazeta Słowo donosi, że we Lwowie osta- 
tniemi czasy znacznie powiększa się liczba szyldów 
z napisami r o s y j s k i e m i ,  Nawet żydzi dają nad 
swojemi sklepami szyldy rosyjskie. Zwrócimy tu uwagę 
że n nas w Kijowie ostatniemi czasy zaczęły się po­
kazywać szyldy z p o l s k i e m i  napisami.”

Walenty Linda. Zmarły dnia 11. b. m. W a ­
lenty L inda, labo z dala pracował od n as, był je ­
dnak związany z krajem ncznciem i myślą i zasłużył 
sobie na szerokie wspomnienie, tak ze wzgledn na 
przymioty osobiste, jak i użyteczną działalność swoją 
na polu Inżynierji. Urodzony w Płocku r. 1843, o- 
trzymał staranne wykształcenie domowe, w r. 1854 
wstąpił do szkół miejscowych, gdzie jako uczeń celu­
jący zdobywał coroczne nagrody. Młodzintki, zale­
dwie po nkończenin pięcia k la s , stanął do konknrsn 
na stypendjam do korpusu dróg i komnnikacyj. Po 
złożenin świetnie egzaminu, dostał się do zakładu, 
który opuścił z medalem w r. 1862. Odtąd Linda 
energicznie ją ł się do swego zawodn. . Widzimy go 
w chwili powstawania sieci dróg żelaznych w cesar­
stwie przy budowie mostów i główniejszycn linij. 
Plany śmiałych tnnelów i wiaduktów dziesiątkami z 
pod jego wychodziły dłoni. Oddalony od kraju, inte­
resował się nim bezustannie. Ogniwem tych stosun­
ków była ciągła korespondencja i pożycie na miejscu 
ze Bwoimi, których w potrzebie bratnią dłonią. orar 
wpływami swojemi wspierał. Ś. p. Walenty nie iry - 
w »ł a t*orją--pomimo nawała pracy. Daienniki fra
enskie specjalnie zamieszczały sprawozdania przezeń 
przygotowywane z rozwojn kolei żelaznych w Rosji. 
Praca przedwcześnie wycieńczyła jego siły. Most na 
Dźwinie nadzwyczaj kłopotliwy z powodu niedostar­
czenia za cz s materjałn. wyczerpał go do reszty. 
Chcąc na termin się stawić, r.bndował kuźnię połową 
i pod nadzorem własnym przygotowywał na niej że- 
laziwo. Odtąd zapadł na zdrowia, którego przez lat 
kilka szakal napróżno za granicą. Straszna choroba 
podkopała organizm i miała się skończy i  na ńmier- 

| telnej pościeli. Ś. p. Walenty znosił cierpienia z re- 
I zygnacją chrześcianina. Dobry syn i najlepszy kolega 
boleśnie zgonem swoim zranił tych, którzy go bliżej 
znali. Cześć jego pamięci. (Kur. War.)

Zbrodniczy po|edynek. Smntny los dotknął pań­
stwa R. w W arszawie, którzy w ciągu paru tygodni 
stracili dwie córeczki, zmarłe z płonicy, a syn J. R  , 
19-letni młodzieniec, będąc nczniem szkoły handlowej 
w Lipska . wystrzałem z rewolwern odebrał sobie ży­
cie. Nieszczęśliwy ojciec po odebrania wiadomości o 
somobójstwie yna, natychmiast wyjechał, aby 3ię prse- 
konać na miejsca, że biedny młodzieniec hie z dobrej 
woli. lecz z powoda tzw. „amarykańskitgo” pojedynkn 
życie sobie odebrał. Przeciwnik jego, jakiś oficer nie­
miecki, nciekł z Lipska.

Powodem zajścia była obraza ncznć narodowych 
młodego E . który nikczemnikowi wymierzył policzek, 
a następnie R . został wyzwany na ów zbrodniczy po­
jedynek.

Sprzedaż zbiorów wiśniowieckich. Korespon­
dent Kurjera Warsz. z Wiśniowca pisze pod dniem 
8. bm. eo następnje : „Pomimo, iż już drugi tydzień 
odbywa się licytacja pamiątek wiśniowieckich, bardzo 
niewiele z nich zostało sprzedanych. Spekulantów 
stanęło do przetargu mało, kupujący zaś sk ła d a j Bię 
po większej części z obywateli niemskich, Polaków, 
z bliższych lub dalszych okolic przybyłych. W i­
dzieliśmy tn między innymi ks. Czetwertyńskieh, hr. 
Zamoyskiego z Warszawy i hr. Potockiego z K ra­
kowa. Z  obrazów żadnego do tej pory *io sprze­
dano, targowali Jo hr. Zamoyski i przemysłowiec 
Urbański, lecz rozeszli się w cenie. Meble stare zo­
stały sprzedane za bajecznie niska een® 4500 rubii. 
Większość ich nabył p, Radzimiński, prezes sędziów 
pokoju powiatu krzemienieckie?0* Polak. Oeay w 
ogóle są nader niskie. Za Ióżbo np. Stanisława A u­
gusta dają tylko 50 rnbli> podczas gdy właściciel 
Żąda 150 rubli. Amatora brak... Karoce i powozy 
również oczekują nabywcy. Niewygody małomia­
steczkowe odstraszały niejednego przybysza tak, iż 
licytacja odbywa si9 P « y  coraz szczuplejszym kon- 
tyngensie kapujących.*'

Herbert Blsmark. Figaro podaje następnjącą 
anegdotę, za której autentyczność ręezy : W  czytelni 
„Grand hÓtel” ssukał w zeszły wtorek pewien kore­
spondent, przysłany z Węgier, dzienników niemio 
ckich, których jakiś nieznajomy cały stos ułożył przed 
sobą. „Będę prosił, gdy pan przeczytasz, rzekł ko­
respondent znudzony czekaniem, lab jeżeli to pann 
wszystko jedno, racz mi je pan na 5 minut pożyczyć. 
Chcę siQ 0 j ednej rzeczy dowiedzieć.” —  „O  czem f 
zapytał obcy uprzejmie, przerzt silem Je i mogę pana 
objaśnić.” —  „Chcę wiedzieć, jzy  pi*zą, po eo hr. 
Herbert Bismark do Paryża przybył " —  „W łaśnie ja 
sam tego szakalem.” —  „ A  w ięc?” —  „N ie nie 
znalazłem.” —  „Ozy pan jesteś korespondentem ?* —  
„Tak... przynajmniej w ej chwili.” —  „ I  czy pan 
wiesz co o celu tej podróży?” —  „N ie.”  —  Trz«- 
baby pójść do hrabiego, który stoi w tym hotelu.” —

.



„By em u niego." —  „ I  cóż pann powiedział?" —  
„ Że nie więcej wie od pana i odemnie “ —  W  tej 
chwili hotelowy lokaj wręczył nieznajomemn tele­
gram, który ten szybko przeczytał, pocsem ukło­
niwszy się grsecsnie, nagle wyasedł. „K to jest ten 
pan? sapy tal wtedy W ęgier lokaja.* —  „T o hr. 
Herbert Bismark."

Namiętny tancerz w  jednym s szynków war­
szawskich na Pradse policja zauważyła pośród tań­
czących przy dźwiękach katarynki oddawna poszuki­
wanego złodzieja pobytowego. Kiedy agent policyjny 
położył mn rękę na ramienia, ptaszek zbladł, lecz 
z rezygnacją był gotów do drogi. Wtem zaczęto 
skocznego mazara. Złodziej zatrzymał się i nnż w 
prośbę do agenta —  „Taniec mnie zgubił, gdyż po 
to tylko tutaj przyszedłem pozwólcie mi jednak raz 
zatańczyć mazura. “ Prośba złodzieja była tak po­
korna, a zresztą wymknąć się już nie mógł, więc 
pozwolono, aby wszedł do koła. —  „Zaprowadzę* —  
zaw oał złodziej, i z namiętnością począł układać 
figurę. Tańczył mazura blisko pół godziny, a z taką 
werwą i animuszem, że pot spływał po nim obficie. 
—  „No, teraz jeszcze ostatnia figura... do ula —  
(tak nazywają więzienie rzezimieszkowie warszawscy), 
Mówiąc te słowa, puszcza rękę swojej tancerki i wy­
biega za drzwi szy. kowni, jeszcze na dworze nawet 
przedłnżając pas miznrowe.

Subwencje większych teatrów  w Enropie wy­
noszą : paryska wielka opera pobiera 700.000 fr. ro­
cznie, berlińska 700.000, stntgardzka 625.000, teatr 
królewski w Dreźnie 400.000, teatr San Garlo w 
Neapo u 300.000 i tyleż Bnrg wiedeński, teatr Apollo 
w Rzymie 290.000, a teatr królewski w Kopenha­
dze 250.000 fr. Paryski Thśatr Francais otrzymuje 
subwencji 240 000 fr., teatr monachijski 195.000, 
Ła Scala w Mediolanie 175.000, opera komiczna pa 
ryska tylko 140.000, wreszcie teatr BelliniegO w 
Palermo 100 000 fr

Matce 148 dzieci! Taki napis wyryto na skro­
mnym nagrobku, który z prywatnych składek wznie­
siono w ubiegłym miesiąca w Normandji pod Rouen, 
biednej wieśaiaczce Marji Duvet Nie miała ona 
jednak nigdy własnej dziatwy, praytulała tylko pod- 
rzntków i przez eiąg długiego swego życia przygar 
nęła ich 148, z których tylko pięcioro umarło. Za- 
słnż.ła  zaiste chociaż na pośmiertne uznanie i przy- 
słnżyła się dobrze swej ojczyźnie owa prosta kobie­
ta, która potrafiła wydrzeć śmierci st> kilkadziesiąt 
niemowląt i to w krajn, gdzie kątek niedbałego 
wychowania ginie ich rocznie przeszło sto tysięcy.

Wiadomości literackie i artystyczne.
(W .) Teatr. Najwidoczniej źle musi być z po­

pulacją we Francji, skoro pisarze tamtejsi, takiej 
zwlaszcs miary i poczytno-ci, jak znana spółka lite­
racka E p k m a n  —  O h a t r i a n ,  nważają za stosowne, 
powieść napisaną na temat biblijnego: „Idźcie i
mnóżcie się, jako piasek w morzn i gwiazdy na 
niebie" —  przerabiać dla sceny i instytucję małżeń­
stwa propagować przez usta aktorów... Temat to zre 
setą na scenie nie nowy, a opracowany lepiej w 
każdej europejskiej literaturze dramatycznej, podej­
mowany był i przez wielu antorów franengkicli z 
większem powodzeniem, aniżeli je mieć może przed­
stawiona w czoraj, a z powieści przerobiona komedja 
rzeczonej spółki, pod nic nie mówiącym tytnłem : 
„ P r z y j a c i e l  F r y c . "

Fabuła tej niby komedji wzięta z tycia owej 
sfery indu francuskiego, która specjalnie dla nas jest 
zupełnie nową i nieznaną. 3ogaty farmer, aosaący 
strój wieśniaczy, a żyjący dostatniej, niżeli w Polsce 
szlachcic na czyt ej wiosce, nazwiskiem Fryc Cobonse, 
przekroczył już wiek młodzieńczy, a rozpoczyna facę 
starokawalerstwa O niczem innem nie myśli ten bo­
hater sztnki. jono o smacznym objadzie i niewinnych 
rozrywkach, jak rybołówstwo, wycieczki, wieczory 
spędzane w knajpie przy knfiu piwa i wraz z dwoma 
przyjaciółmi, równie jak on podżyłymi jn t kawale­
rami, przy każdej sposobności wymyśla niesłychanie 
i wyszydza stan małżeński. W  tern kółku gynofobów 
zajmuje wybitne miejsce rabin Dawid, starzec ogólnie 
poważany i łubiany (i o takich rabinach nie mamy 
pojęcia I) który za cel życia obrał sobie, sprzęgać 
ludzi młodych w małżeńskie pary. Na ironiczne wy 
cieczki i argnmeatacje lubujących się w swobodzie 
kawalerskiej trzech towarzyszy codziennych, odpo­
wiada rabin cytatami z biblji i ewangelii; lecz azi 
jego wymowa kaznodziejska, ani powaga biblji nie 
przekonują wcale zatwardziałych przeciwników jarzma 
małżeńskiego. Atoli rabin nie nraża się niczem, za­
gina parol, aby nlnbionego Fryca, który jest syzem 
jego nieboszczyka przyjaciela, bądź co bądź ożenić i 
oczywiście udaje mu to się po krótkim czaBie. Fryc 
zakochuje się w 17-letniej pięknej Znzi, córce swo­
jego dzierżawcy, która, jak to z komedji wczoraj 
szej wypływa, zdobywa serce jego tern głównie, iż 
umie znakomicie smażyć jabłka, zaszyła mn razn 
pewnego przedartą połę surduta tak zręcznie, iż szwa 
nikt dojrzeć nie jest w stanie, podała pomysł nrsą- 
dzenia etawkn na pstrągi, słowem pokazuje się usta­
wicznie, jako diskonała gosposia i sprytna dziew 
czyna. Babin spostrzegł natychmiast, że Zuzia za ­
prószyła głowę Fryca, postanowił zatem kuć żelazo, 
póki gorące. Obndza zazdrość w seren młodego przy­
jaciela, objawiając zamiar swatania Zuzi z jakimś 
młodym wieśniakiem i w ten znżyty sposób rozdmn 
chuje iskierkę namiętności w wystygłej piersi Fryca. 
Kończy się sztnka tern, te Numa idzie za Pompi- 
ljnsza kn wielkiemu zadowolenia rabina, a większemu 
jeszcze obnrzenin reszty przyjaciół bohatera. Jest to 
tedy bardzo m orału  powiastka, jak w raz pomysłami 
„dla dorastającej młodzieży," lecz na scenie nużąca 
jnż „dorosłych" widzów w sposób niepraktykowany. 
Trzeba zaiste anielskiej cierpliwości i zaparcia, aby 

jwyiiedeieć do końca na przedstawienin „ P r z y j a -  
f c i e l  a F r y c a , "  to też widzieliśmy wczoraj wieln,
} którzy wyszli z teatrn w połowie aktn drugiego.

Nie pomogła nawet doskonała gra artystów: —  dja- 
logi z Komenjnsza —  jak się wyraził dowcipnie 

i jeden ze słnchaczy — wywoływały czasem uśmiech
na sennych twarzach pnbliczności, atoli nie działo 
się to dzięki dowcipowi lnb jakiejś sytuacji komiezn^, 

 ̂ lecz czysto z politował..a nad dziecinną naiwnością
i treści i zwrotów konwersacyjnych. „ P r z y j a c i e l
' F r y c "  kwalifikuje się doskonale do młodzieńczych
^'■teatrów amatorskich, i jako takiego polecić go można 

śmiało wszystkim dbałym o los córek i syiów  ro­
dzicom i opiekunom.

Jak jnż wspomnieliśmy wyżej, gra pp. Ż e l a  
z o w s k i e g o ,  F i s z e r a ,  Z b o i ń s k i e g o  i pani 
K w i e c i ń s k i e j  nie pozostawiała nic do życzenia.

Mimo zapowiedzianej premiery, był teatr nader 
nielicznie zalndniony.

* Dziś we czwartek d. 16. października: „N ie­
toperz" (Fledermans), opera komiczna w 3 aktach 
Jana Stransa.

D. Popper. Stosunkowo do obszernego w mieście 
naszem grona wielbicieli uznanych w świecie talentów 
artystycznych i spośród miłośników „dobrej" mnzyki,

dość szczupła liczba tychże zebrała się wczoraj w s« li 
Kasyna miejskiego, by pożegnać króla wiolonczeli, 
P  o p p e r a . i jtgo  dzisiejszego fortepianowego mini­
stra, p. S t i a s n e g o .  W  sali opowiadano sobie że 
przyczynę tej demonstracyjnej abstynencji należy szu­
kać w zajściach zakulisowych, której atoli ze stano­
wiska bezstronnego sprawosdawcy dotykać nie wypa­
da. Zaznaczamy więc jedynie, że przysłowie : duobus 
litiganłibus łertius gaudet nie sprawdziło się na Pop- 
perze... Niemniej przeto nie stracił on fantazji i pod 
godłem: Varł oblige autant que la noblesse, wykonał 
wszystkie nnmera programu, z naddatkiem swej m a - i 
żurki Nr. 1 (g-m ol), (znanej tn z występów Helmes- 
bergera i Btirgera), po mistrzowsku a nadto z wdzię­
kiem de la meiUeure minę possible.

Żałować należy, że z wyjątkiem dwóch, nieco 
poważniejszych numerów, jako t o :  „Suitę" (op. 50 
a) wstęp, b) taniec grom ów, c) rondo, d) kwiat je ­
sienny, e) taniec elfów) Poppera i Lisztowskiej „L e ­
gendy Nr. 2 " , składał się zresztą cały program z lu­
bych wprawdzie, ale zbytnie ulotnych utworów mu­
zykalnych. Na odnośną interpelację obecnych na kon­
cercie melomanów, odpowiedzieli koncertanci, że taki 
właśnie program, wrzekomo odpowiadający najlepiej 
gnstowi tutejszej publiczności, został im doradzony z 
„życzliwej" koleżeńskiej strony.

Najbardziej podobały się z produkcyj wioloncze­
lowych : wyż wspomniana „Snite* Poppera i tegoż 
„Maznrka Nr. 5 “ (d-mol), „Tarantela" i „Marzenia" 
Szumans (transkrypcja).

Z  rzeczy odegranych wybornie przez p. Stiasne­
go, zasługują na szczególniejsze podniesienie: „G ig 
Bacha i „Legenda Nr. 2 “  (św. Franciszek na falacl 
morskich) Liszta. Kompozycja ostatnia, mogąca słnżyć 
za wzór wszelkich legend, słyszana po raZ pierwszy 
we L w ow ie, przedstawia walkę religji z pogaństwem 
i zwycięstwo pierwszej. Temat endnie pomyślazy i 
znakomicie przeprowadzony. Trudności techniczne po­
konuje p Stiasny z łatwością, a nadto celuje nwyla 
tnieniem w grze wyrazu nczncia. Wspomnijmy o jednej 
jeszcze zalecie. Jak wszyscy inteligentni uczniowie 
szkoły Lisztowskiej, jak np. słyszana niedawno n nas 
panna Cognetti, imponuje spokojną pozyefą przy for­
tepianie , nie wykonuje, jak się to zdarza u n as, ru­
chów szwedzkiej gim nastyki, uie wznosi rąk po nad 
głowę i nie trzyma ich wzniesionych na wysokości 
szóstej oktawy przez kilkadziesąt sekund, w oczeki­
waniu końca kadenzy 2go instrumentu. Otóż takiej 
gracji i tego rodzaj n szyku nie pozwala sobie pan 
Stiasny.

Na pierwszym koncercie zauważyliśmy, że forte 
pian wrzekomo Bitaendorfera, ze składn pana Marka, 
brzęczy. Nie podnosiliśmy tego szczegółn w sprawo­
zdaniu , chociaż byliśmy świadkami, te „brzęcząca" 
ta okoliczność żenowała niemało koncertującego pia­
nistę. Następnie dowiedzieliśmy się. że nie był to for­
tepian Bósendorfera, Jeno Heitzmana. Na wczorajszy 
koncert dostarczył skład p. Ś l i w i ń s k i e g o  rze­
czywistego BSsendorfera, wprawdzie nie koncertowego, 
tylko salonowego. ale wytrzymał oz z powodzeniem, 
bez wszelkiego brzęczenia, próbę Lizstowskich fortis- 
simów. ( d .)

„Hołd pruski". Wiener Ztg. powtarza doniesie­
nie berlińskiej National Ztg., wedłag którego władze 
pruskie zaleciły cesarzowi niemieekiemn „H ołd prnski" 
Matejki do nagrodzenia wielkim złotym medalem, a 
to nawet wbrew przyjętemu dotychczas zwyczajowi, 
iż medal taki przyznawano tylko artystom, którzy 
poprzednio jnż uzyskali nr dal IT klasy.

Koncert na cześć F r Chopina w rocznicę śmierci 
jego, odbędzie się 17. bm. w Przemyślu, staraniem 
tamtejszego Towarzystwa mnzycznego. Program składa 
się z utworów nieśmiertelnego tego kompozytora.

W Muzeum techniczno - przemygłowem krakow- 
8kiem rozpoczęły się z dni ,m 1. pażdsieraika 1684 
lekcje rysunków, malarstwa i modelowania, a t 
pnie rozpoczną się odpówiedze do tego wykłady. Głó­
wny kierunek i opiekę nad wydziałem sztnk pięknych, 
tak jak lat zeszłych, przyjął dyrektor szkoły sztnk 
piękaych w Krakowie, p. Jan M a t e j k o .  W  rokn 
bieżącym w I. oddziale malarstwa olejnego i akwa­
relowego ndsiela artysta malarz Jam S t y k a .  W  U . 
oddziale udziela p. J . S i e d l e c k i ;  w III. pani 
Karolina B i e r k o w s k a  w zastępstwie pani Leonii 
Bierkowskiej; IV . oddział tymczasowo nieobsadzony; 
w V. oddziale rysunków niedzielnych ndsiela pani 
Karolina Bierkowska. Bysunkn geometrycznego, po­
przedzonego nauką geometrji, z zastosowaiiem do or­
namentyki itp. udziela adjnnkt obserwatorium astro­
nomicznego dr. D. W i e r z b i c k i ,  rysunków line­
arnych, eanki lawowania i zakładania kolorami ten­
że. Wykładać będą anatomię artystyczną, nankę o 
proporcjach i postawach docezt nniw. Jagieł, dr. J. 
K o p e r n i o k i ,  perspektywę artystyczną prof. Aka­
demii techn.-przem. krak. J. R  o 11 e r. Historię 
sztnki knstosz Muzeum techn.-przem. krak. architekt 
p. J. W d o w i s z e w s k i ;  o stylach tenże ; o sztu­
kach graficznych i o środkach reprodnkcji teati. 
W  szkole rzeźbiarstwa ndziela modelowania w glinie 
artysta rzeźbiarz p. Marceli G n j s k i.

W ykłady aa wydziale historyczno literackim i 
nank przyrodniczych, jakoteż nanka gospodarstwa do­
mowego kobiecego i iane wykłady rozpoczną się z p o ­
czątkiem listopada.

Z izby sądowej.
LWÓW 16. p-ździernika.

(Hryniewiecki contra Gniewosz).
(Ciąg dalszy.)

Przewodniczący zawiadamia, że Trybunał uchwa­
lił w znanej sprawie zacytowania świadków nie po­
wziąć na razie żadnej nchwały aż do przeiłnchania 
świadków jn t powołanych.

Filomen M i c h a ł o w s k i  dyrektor Towarzystwa 
zaliczkowego w Busku, obecnie w śledztwie oskarżo­
ny o oszustwo i z tego powodu nie zaprzysiężony, 
zeznaje, że wszystko co wie, wie tylko ze słychn i z 
opowiadania i tylko na tej podstawie wystosował do 
Gniewosza całe doniesienie, sam zaś z własnego do­
świadczenia nie może żadnych podać faktów.

Świadek Jan B o s s a k o w s k i ,  neta rjnsz w B a­
sku, zaprzysiężony, mimo sprzeciwienia się rzecznika 
oskarżyciela dra L ak i, zeznaje, że i on żadnych nie 
posiada autentycznych faktów, że sam osobiście nie 
był obecny przy wypłacaniu jakichkolwiek kwot H ry­
niewieckiemu, że słyszał tylko na kilka dni przed 
wyborami od Józefa Tokarzewskiego w kasyaie, „że 
Hryniewiecki prodał nacjonałytet", o podkupienia zaś 
Hryniewieckiego słyszał świadek od adjunkta sądo­
wego w Busku Chylińskiego i o tern wszystkiem do ­
niósł Michałowskiemn.

Św. Józef T o k a r z e w s k i ,  kasjer w dobrach hr. 
Badeniego, zaprzysiężony, nie przypomina sobie, by 
w kasynie w obec Bossakowskiego powiedział, iż 
„Hryniewiecki prodał nacjonałytet".

Św. Kajetaa C h y l i ń s k i  adjnnkt sądowy w 
Samborze (dawniej w Busku) zaprzysiężony, przeczy 
stanowczo, jakoby kiedykolwiek powiedział coś Bossa- 
kowskiemu o odstąpieniu Hryniewieckiego za pienią-

DZIENNIE. POLSKI
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dze od kandydat;, y . Bossakowski i Hryniewiecki kon­
frontowani utrzymają w całej pełni sprzeczne zezna­
nia Na żądanie Chylińskiego oświadczają Hryniewie­
cki i Gniewosz, że nie mają nic do zarzucenia wia- 
ry g o ’ aości jego, nadfo oświadcza p. Guiew. sz, że 
widzi, iż mylne miał informacje i jeżeli to od niego 
zależy, gotów odwołać i cofnąć wszystko.

Św. Salomea T o k a r z e w s k a  nie wie nic stano­
wczego prócz tego. że były wybory.

Św. Ferdynand M a r e s z ,  naczelnik Zakładn 
kredytowego włościańskiego w Złoczowie, dawniej w 
Kam ionce, zapreysięzouy, nie przj pominą sobie do 
kładnie, co od kogo sł ssał i nie daje pewnych in 
formacyj.

C Q a .o le x su
[Telegramy.]

Rzym 15. października. (Urzęd.). Wczoraj 
było we Włoszech na 238 wypadków słabości, 
118 wypadków śmierci na cholerę. Na Neapol 
przypada 95 chorych. 47 zmarłych.

Gospodarstwo, przemysł i hande1
Kolej węgiersko-gallcyjska przedłożyła jeneralnej 

inspekcji austijackich kolei żelaznych do zatwierdzenia 
nową taryfę, dotyczącą przesyłek pospiesznych i oświad­
czyła, że z otwarciem galicyjskiej kolei państwowej r No 
wego Sącza do Źywoa , przestaje obowiązywać dotyohoza- 
sowa taryfa lokalna.

Koncesja. Ministerstwo handlu dało inżynierom i 
przpdsi „biorcom budowy Karolowi Di mnthowi i Edwardo­
wi K l e m e n s i e w i c z o w i  pozwolenie na rozpoczęoie 
robót teobnic-zoyoh pod kolej lokalną z Cylei do Sohon- 
stein.

Wiedeń 14. października. Na dzisiejszy targ dowie­
ziono 1690 sztnk oiężkich bakonów, 1909 .rednioh i 8645 
warchlaków.

Płaoono za ciężkie bakony złr. 41*— do 43 —, 
średnie 38 — do 40-— , warohlaki 33*— do 40-— za 
100 kilo żywej wagi bez podatkn.

A. Krzysztofowiez & uomp. Csflź Stinrbóok, albo 
Praterstrasse 43.

Przegląd polityczny.
Lwów 16. października.

Z centralnego komitetu wyborczego dla wscho 
dniej Galicji wystąpili pp. : ks. Jerzy C z a r t o ­
r y s k i ,  ks. Adam S a p i e h a ,  dr. Tadeusz 
P i ł a t ,  D e m b o w s k i ,  M a t k o w s k i ,  dr. 
M a d e j s k i  i Szczęsny K o z i e b r o d z k i .

Sprawozdanie mniejszości komisji drogowej 
(sprawozdawca p. Alfons Czaykowski) oddano dziś 
do druku. Ważniejsze szczegóły projektu posła 
C z a y k o w s k i e g o  podaliśmy jut w piśmie na- 
szem. Z omówieniem sprawozdania wstrzymać się 
musimy, aż do chwili wyjścia z druku. —  Sprawa 
drogowa będzie przedmiotem sobotniego posiedze­
nia Izby.

P. G r o c h o l s k i  złożył mandat do delegacyj, 
a na jego miejsce powołany został zastępca dr. 
Made y s k i .  P. Grocholski wziąć ma jednakże 
udział w pracach Rady państwa. Także dr. Edward 
Su es 8 złożył mandat delegacyjny, a miejsce jego 
zastąpi dr O f n e r .

PYemdenblatt występuje bardzo energicznie 
przeciwko projektowi K w i c z a ł  i.

Według Pokroku Sejm czeski zamknięty zo­
stanie 24. bm.

W obec znanego okrojenia wniosku K w i ­
eź  a li, Narodni Listy wzywają do petycjonowania, 
ażeby także do ogródków freblowskich i Ochronek 
tylko takie dzieci przyjmowano, które znają język 
używany w tychże zakładach.

Fresse poświęca wstępny artykuł obradują­
cym w tej chwili Sejmom krajowym przedlitawsk; m 
i zaznacza, że główny interes koncentruje się w 
tem, co się dzieje w Pradze; Sejm galicyjski 
wcale nie przedstawia nic zajmującego, oprócz 
chyba pojawiąjącej się jak wąż morski kwestji 
państwowych kolei żelaznych.

Trybunał państwowy rozstrzygnąć m* w czwar­
tek ciekawą sprawę, z którą hr Haugritz udał się 
do niego przeciw orzeczeniu Namiestnictwa mo­
rawskiego. W listę wyborczą kurji większej wła­
sności morawskiej wpisano hrabinę Palffy i mar­
grabiego Pallavicini, którzy obc e przyznają się 
do obywatelstwa węgierskiego, a tem samem 
pierwszej kwalifikacji na wyborców w Austrji nie 
mają.

Onegdaj odbyło się we Wiedniu zgromadzę 
nie wyborców śródmieścia, na którem dr. S i n ­
g e r  miał mowę dowodzącą, że zjednoczona le 
wica zachowywała się zawsze nieprzychylnie w 
sprawie rozszerzenia prawa wyborczego, a pięoio- 
guldenowcy zawdzięczają swe prawo wyboru do 
piero hr. Taaffemu. Całe w ogóle zgromadzenie 
było niejako wielką demonstracją przeciwko lew'cy.

W Sejmie niższo - austrj&ckim post: wiono 
między innemi wniosek ustanowienia inspektora 
krajowego dla straży pożarnych.

W Sejmie chorwackim toczyły się dnia 14-go 
b. m. rozprawy o weryfikację wyboru Pankowi- 
cza, przy których przyszło znowu do ostrych 
przymówek między Starcewiczem a człoukami i 
stronnikami rządn. W piątek nastąpi wybór dele­
gacji do Sejmu węgierskiego.

N. fr. Fresse donosi, że w Cattaron w Ma­
ce donji, a szczególniej w okolicach Bitolji i Salo­
niki panują bardzo opłakane stosunki bezpieczeń­
stwa. Grasują tam bandy brygaatów, na których 
ciele stoi jakiś Me h e me d .

Szpital watykański dla cholerycznych powsta­
ły kosztem papieża w razie jeżeli w Rzymie cho 
lery nie będzie, otrzyma inne przeznaczenie; jakie,
0 tem papież sam rozstrzygnie.

Polit. Corr. donosi, że zatarg pomiędzy Portą
1 Radą sanitarną, uważać można za skończony. 
Rada zbierze się w końcu na posiedzenie nad­
zwyczajne, w którem wezmą udział znowu dele­
gaci tureccy. . ,

Izby francuskie zajmować się będą sprawą 
uregulowania pracy kobiet i dzieci w fabrykach. 
Przy tej sposobności ogłoszono sprawozdanie urzę­
dowe, według którego w 113.000 rozmaitych 
kładów fabrycznych używano zeszłego roku do 
pracy dzieci nie umiejących ani caytać ani pisać, 
co świadczy bardzo smutno o wykonywaniu usta­
wy o przymusie szkolnym.

W Berlinie przypuszczają, że państwa zapro­
szone na konferencję w sprawie zachodnio-afry- 
kańskiej, upoważnią do tego stałych swoich re­
prezentantów w Niemczech, dodając im tylko do 
boku specjalnych rzeczoznawców. Wszystkie pań­
stwa odpowiedziały przychylnie na zaproszenie 
praskie; tylko angielska odpowiedź jeszcze nie 
nadeszła.

W Lugdunie odbyło się dnia 15. tm. zgro­
madzenie 3.000 robotników, które uchwaliło urzą­

dzenie warstatów narodowych, z płacą 4 fr. od 
osoby i za dziewięć godzin pracy dziennej. Zgro­
madzenie zażądało przytem, aby kościoły były 
obrócone na domy schronienia dla robotników, 
pozbawionych zajęcia.

Według AJcbaru posiada M a 1 1 i już tylko 
12 000 żołnierzy, a to z tego powociu, te jeszcze 
na wiosnę rozpuścił znaczną cięść wojska do do­
mów dla uprawy roli.

Sejm galicyjski.
(19. posiedzenie II. sesji. V. perjodu Sejmu.).

Lwów 16. października.
Po skonstatowaniu kompletu otwierap. m a r ­

s z a ł e k  posiedzenie o godz. 11. m. 30.
Sekretarz p A. J ę d r z e j o w i c z  odczytuje 

spis petycyj.
Następnie odczytuje sekretarz pismo kance- 

larji cesarskiej, zawierające podziękowanie za 
przesłane w dniu imienin Naj. Pana gratnlacje.

P. C h a m i e c  motywuje swój wniosek o ry­
chłej budowie kolei Sniatyn Zaleszczyki, jako na­
glący. Potrzeba kolei w owej okolicy jest rzpezą 
powszechnie uznaną. Rewizja trasy, przeprowa­
dzona w ostatnich dniach, pozwala przystąpić do 
bndowy jak najprędzej. Mówca nie wątpi, że rząd 
przyczyni się do budowy tej drogi odpowiednią 
sumą, chodzi tylko, ażeby Sejm jeszcze w bieżą­
cej sesji wypowiedział swoje zdanie. Dlatego sta­
wia mówca wniosek oddania go komisji kole­
jowej.

P. C h r z a n o w s k i  sprzeciwia się nagłości, 
sądząc, że to nie przyspieszy budowy kolei.

Wniosek uznano za nngły i odesłano do ko­
misji kolejowej, z poleceniem zdania sprawy je ­
szcze w bieżącej sesji.

Z porządku dziennego zdaje p. S m o l k a  
imieniem Wydziału krajowego sprawę w przed­
miocie wyjednania gminie miasta Wiśnicza prawa 
do poboru opłat od napojów spirytusowych i po- 
boru kopytkowego. Rada powiatowa oświadczyła 
sie stanowczo przeciw powyższym opłatom, dla­
tego Wydział krajowy wnosi przejście do porząd­
ku dziennego. Przyjęto.

Dalej' referuje p. R y b i c k i  imieniem ko- 
wisji budżetowej o zamknięciu rachunków fnndaoji 
Bkarbkowskiej za r. 1882.

Przyjęto do wiadomości bez dyskusji.
Z kolei nsstępnje sprawozdanie komisji ban­

kowej o warunkach gwarancji kraju dla obligacyj 
komunalnych. Sprawozdawca p. S m a r z e w s k i  
odczytuje wnioski komisji.

P. E. W o l a ń s k i  nie wdaje się w rozbiór 
pytania, czy gwarancja jest potrzebną czy nie, a 
zwraca się tylko przeciw wnioskom komisji, a 
mianowicie przeciw punktowi VI., proponnją- 
cemu zmianę statntn Banku krajowego, którą 
p r z e d t e m  powinien Sejm uchwalić. Wnosi ode­
słanie wniosków do komisji dla skodyfikowania 
odnośnej zmiany statutów.

P. M a d e y s k i  miał zamiar postawić ten 
sam wniosek w imieniu swoich przyjaciół poli­
tycznych. Dopóki zmiana statutów Banku nie bę­
dzie przeprowadzoną, dopóty gwarancja — której 
mówca jest zwolennikiem —  musi pozostać tylko 
na papierze. Dla tego chce, ażeby sprawa ta zo­
stała załatwioną stanowczo. Komisja bankowa ma 
jeszcze kilka dni czasu do zaproponowania Sej­
mowi odnośnej zmiany statutów. Mówca poj er 
wniosek poprzednika. Tylko w ten sposób załatwi 
się sprawę odnowiednio

P. ks. S i c z y ń s k i jest za udzieleniem 
gwarancji, a chodzi mu o zaznaczenie, dla czego 
w sprawie tak niepopularnej u niektórych p o ­
słów włościańskich, on i jego przyjaciele polity­
czni głosować będą za gwarancją. Mówca rozu­
mie, że nadto wielkie ułatwienie kredytu gmiu 
może przynieść owoce szkodliwe. Boi się mówca 
szczególnie o miasta, które zadłużywszy się raz, 
mogą dojść do bankructwa, co się musi skrnpić 
na biednej ludności przedmiejskiej, a wreszcie 
nie wierzy, ażeby f  gwarancja krajn wpłynęła 
na podniesienie kursu obłigów. Wszystkie te za­
rzuty były jednak na miejscu przy założeniu 
Banku krajowego, dziś już zapóźno : dziś chodzi 
o pozyskanie bezpieczeństwa papilarnego dla tych 
papierów, a to wyjdzie na dobre posiadaczom 
papierów. Zarzuty wypowiedziane powyżej trzy 
mały mówcę długo na stanowisku przeciwnem 
gwarancji, pomimo, że są one właściwie tylke 
argumentami przeciw zasadzie pożyczki. Lecz 
Bank krajowy ma i bez gwarancji kraju prawo 
udzielania pożyczek powiatom i gminom.

Godz. pół do 1. posiedzenie trwa dalej.

P. K o z ł o w s k i  oświadczył na dzisiejszem 
posiedzeniu, że składa mandat.

m i  Hat Diiitii poisbio."
(D.) Wiedeń 16. października. Presse zaprze­

cza wczorajsze alarmującej wiadomości Tagblattu: 
„Rokowania w sprawie Banku anstr. Węgier, 
wcale się jeszcze nie zaczęły — a czesko- 
polski atak bankowy jest także urojeniem, polega- 
jącem na podobnie bałamutnem doniesienia Egye- 
terte8'u.m

(D.) Wiedeń 16. października. N. W. Tag- 
blatt donosi z Petersburga: W przyjeździe z Mo­
skwy N a u m o w i c z a  i P ł o s z  c z  a ń s k i e g o  
przyjęła publiczność tutejsza burzliwemi owacjami. 
P ł o s z c z a ń s k i  chce od petersburskich bankie­
rów uzyskać potrzebne fundusze na założenie ru­
skiego banku we Lwowie. T o ł s t o j  i P o b i e d o  
n o s c e  w starają się uzyskać andjencję u cara 
dla galicyjskich męczenników.

Telegramy biura koresp.
Praga 15. października. W Sejmie postawił 

G l a m  M a r t i n i t z  wniosek, wzywający rząd 
do wniesien.a projektu do ustawy, aby w cze­
skich szkołach średnich, utrzymywanych przez 
państwo, dragi język krajowy był obowiązkowym, 
z jedynym wyjątkiem dla tych uczniów, których 
rodzice żądaliby wyraźnie uwolnieni: jd nauki dro­
giego języka. W szkołach średnich, utrzymywa­
nych przez gminy lub a fuuduszów prywatnych, 
decydują dotychczasowe przepisy, ażali drugi 
język krajowy ma być obowiązującym lub nie.

Praga 15. października. Sejm prowadził dal­
sze rozprawy nad wnioskiem H e r b s t a ,  dotyczą­
cym narodowościowego rozgraniczenia powiatów. 
Zabierali głos B o e h n s ,  S c h o i z i  mówcy jeneral- 
ni P 1 e n e r i Leo T h u n. Po replice H e r b s t a ,  
zabrał głos namiestnik baron K r a as, aby ode­
przeć napady opozycji na rząd. „Tylko wspólne, 
zgodne pożycie i porozumienie wszelkich narodo­
wości, może być w Austrji punktem wyjścia poli-

S

tyki rządowej. W tym kiernnkn atoli musi dzM?ać 
nietylko rząa, ale i mężowie powołani do wywie­
rania wpływu na życie pnbliczne obu narodowo ci. 
Zgoda narodowości jest potrzebą państwową. 
Wszelkie targnięcie się na tę podstawę budyniu 
państwowego, musi spotkać opór ze strony 
tych czynników, którym zależy na utrzymaniu 
tego wiekowego gmachu * Pomijając osobiste, 
przeciw sobie skierowane wycieczki, zaleca namie­
stnik, wśród oklasków prawicy i centrum, przy­
jęcie wniosku większości. W imiennem głosowaniu 
przyjęto ten wniosek 141 głosami przeciw 66.

Berlin 15. października. Arcyksiątę R u d o l f  
przybył tu w południe. Na dworcu oczekiwał go 
książę W i l h e l m  i personal poselstwa austrjao- 
kiego. Powitanie było nader serdeczne. O 11 -tej 
wieczór wyjeżdżają obaj książęta do Ibenborst.

Paryż 15. października. Jenerał B r i e r e tele 
grafuje: Po świetnej utarczce zajął 10. bm. puł 
kownik D o n n i e  r wzgórza fortecy Cha, będącej 
pnnktem oparcia oszańcowanego obozu chińskiego 
okolonego 5 fortami. Atak Chińczyków w na 
stępnych dniach został odparty. Chińczycy 
umknęli w kiernnkri Langson. Stratę tychże oce­
niają na 3.000 ładzi. Strata Francuzów wynosi: 
20 zabitych i 90 rannych. Z uwagi, że siły ni 
przyjacielskie należą do wyborowych, sądzi jene­
rał Briere, że z pobiciem tychże położono sta­
nowczy koniec dalszym napadom.

Wiadomości Heniowe,
L w ó w  d 15. października. (Z  Izby handlowej). I. Akcje 

za sztnke: Kolei gai. Karola Ludwika i, 200 z! 268*76 do 
3 7 '-— , Kolei Lwów -Czern.-Jassy 19)*— do 193*—, Banku 
hipot. galio. 285*— do 290*—, Banku kred. gal. 238*— do 
248 - .  II. Listy zastawne na 100 zlr. wr.l. anstr. T  w l. . 
kredyt, gal. ziem. 5°/, 98*S0 d<. 99*60, Towaru kredyt, 
gal. ziem. 4°/0 91 *70 do 93 80, Tow. kren gal. ziem. 5°/0 
98-60 do 99-60, Tow. kred. gal. ziem. 4*/„ 86*70 do 87*7-*. 
Banku krajowego 41/,°/o w a. 91*15 do 92*16, Ban. u 
hip. gal. 6°/, 101*60 do 1<~2*50, Banku hip. gal. 5°/0 9" ..*> 
do 98*26, Banku hipot. gal. z 6°/0 prom. 99*20 do 100*20, 
III. Listy dłużne e s  100 złr. Galio zakl. kred. wloćo. 
6°/0 60 do 62*50, Gal. zakl. kred. włośo. 6#/0 60*25 do 
62*60, Ogólno rcln. kredyt, zakl. dla Gal. i Buk. 6°i0 los 
w i. 16 -*— do — *—, IV. Obligi za 10<i złr. indemniza- 
oyjne gali (i. 6*/« 10 -30  do 102*90, Komunalne gal. aki*a 
kred. włośo. 6°/f —*— do — *—, 6°/o Obligi komnn. Bank 
kraj. I. emisji 93*76 do 97*76, PoJ i krajów, z r. 1673 
5°/0 10275 do 104*—, Pożyczki krajowej z r. 1883 
90*80 do 91'8rt Losy miasta Krakowa 19*— di 19*50. 
Losy miasta Stanisławowa 22*50 do 24*— . V. Monety 
Dukat holenderski 5*67 do 5*77, Dukat cesarski 6*72 do 
6*82. >Tapoic'-.ider 9*65 do 9*78, Pół-imperjał rosyjski 9*38 
do 10 08, Bubel rosyjski srebrny 1*64 do 1 64, Bubel rosyjski 
papierowy 1*23 do 1*26, 100 marek niemieckiej 69*60
do 60*40, Srebro za 100 złr. — *— do —*—, Kupony
w srebrze za 100 złr. — *— do — •— . Pierwsza cyfra
wBzystkdoh pozycji znaczy: „płacą," droga „żądają."

W i e d e ń  d. 16. października godz. 10. mie. 30. K *  .;c 
kredytowo 286*70, Anglo-AusL* 104*25, Akcje 1 inku Daio _ 
86 26, Kolej Karola Ludwika 269 76, Połudn 148* 
Konta pap. *ovra —*— . Listy zastawne galic. banku bij i. 
—*— , Galioyjski bauk rustykalny — • Obligi i 1',*/,
pożyczki krajowej z rokn 1883 91*—. Losy s r; Su 
1864 —*—, Naooleonder 9 69, Bnbei papierowy 1*34. 
Usposobienie: słabe.

W f c d e ń  d. 16. październiki god> ’ m- 45. 4kojt> «tij. 
W ». górc. 6190, Wąg. akcje kredyt 1*85 25, Akcje angio 
austr. 104— Akcje banku Un*>.» 86*50. At ej e Karol-. 
Ludwika 270*—, Akcje kolei oółnoonci 238 5 ' ik ije kole*, 
południowej 147*50, Akcje kolei AlfÓIdEsie; 178 50, Ak ? 
dtaatsbahn 302*— , Akoje kolei Lwowsko On . uiowieck n 
191*10, Akoje kolei węgier. pólaooc )-wsc._odn’ ej 16575, 
Wiedeńskie losy 123 50, Akoje kolei Rudolfa —1* Akcje 
kolei Albrechta —■*—, Węgierskie obligaci* państw* 
w złocie 103*25, Galicyjskie oblig. indomuizjcyj c.‘ ~ 101*10,
I osy regulacji Cisy 116 60, Losy tureckie 2 0 — , Węgier s 
lenta 93*12, Akcje banku związkowego 102 30, akcje bank 
obrotowego —*—, Akoje kolei węgiersao-gahoyjskiej — *—,
Akojeikolei państw ow ej , Rubei papierowy 1*24'),,
Węgierskie losy 114*60, Marek niemiecki — *—. Osposobin- 
aie: guł“

W l e i l e ń  d. 1 6 . paździeruizs godz. 5  6 : .  Jeda i ,r.j
dług państwa w banknotach 80*90, w srebrie 82 — , Rent* 
w Ł*: oie 103*15, 5“/, anstr. renta marcowe 95 80, AV*ie 
banku wiedeńskiego 869*—, kredytowi 285 70. Londyn 
124 10 Srebro —-—, Napoleonder 9-091/,, Dukat n *. 
men. 6*79. 100 nurek niemieckich 69*60

B e r l i n  d. 14. październik* godz. 5 uku. 54. Bosyjak 
buaknotj 207*10, Akcje kredytowe 4*>^— ■ Lombard* 
249*—, Galicyjskie 113*10, Kolei rumuńskiej )*70. Austrj 
okie banknoty 167 25 Po zamku* oiu giełdy: kredyi w *  
—*—, Lombardy — *— .

P a r y ż  3*/, Renta 77*62.
T e l e g r a m y  z b o ż o  d. 16. października, f l i  - 

J e ń : Pszanioa 8* —, do 8 10 złr., żyto —*— do 
z lr . j^ozmień — io  ——  złr., tutaruu£<s —
— -  złr., 9Vtes sa — -» okowita pr. 10.000 Lr,- 
f,;*oo ut 29 75 do 30*—  złr B u d a p e s z t :  Pszenica l** 
kilogramów (na jesień) 7*67 dc 7*69 iłr., rz * 
(na sier-. ea-wrzesiulij — złr Ber l in* .  Pszanioa ż: ft.

E wrzesień-październik) 160*26 m. żyto — — n, 
-pi-ytus loo. «* 8 0  m. olej rzepakowy 50 70 m. P a r y ż :
mąki U.fi rlgr. 4k*:«0 tr., olei rzepakowy ------- , gpiry i*
- * — fr

N c U ta ..  W i e d e ń  16 października ; 1376 do 14 — 
Hre:m a: 7*30 do — *— ■ H a m b u r g :  7*50, na październik 
7 60 us październik-grudzień 7*65. A a t w e r p j a :  us p-ź- 
dziiruik :9* N o w y - Y o r k :  7*/4. F i l a  d e i f j % : 7 */.

\ i ń  ń  4 ^  ' " A ź ź ń ź ź ń * ' ' j l

: AUGUST SCHEL^ENBERG :
< DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY ► 
\ we Lwowie 2 '
< l L - a . p - a . 5 e  i  s p r z e d a j e  „ 
- wszelkie krajowe i zagraniczne ►
; papiery war ościowe i monety ;
< po najprzystępiiej szych cenach. ►
tg* 5

A p t e k a  E t U C K E R A  w e  L w o w i e
poleca

Preparaty i  gumy I wyroby kauczukowe, dl*
potrzeb chirurgicznych i innych podobny h. (2

A d w o k a t  k r a j o w y

Dr. ROMAN ADAMSKI
p r z e s i e d l i ł  s i ę  2648 3- 5

z  S an ok a  do C zortk ow a.

K A R A B E L A
do nabycia

w magazynie sukien męskich
JANA ŁEBSKIEGO "

plac Bernardyński 1. 3.______

Dr. STANISŁAW SCHiTZEL
otworzył

k a n c e l a r j ę  a d w o k a c k ą
z ćLiiem 15. października 1884

w  B r z e ż a n a c ł i . ;



DZIENNE POLSKI.

M WASCBITZ
artysta-kaligraf

nzn ny podejmują się najszkaradniej p»* 
s-.cego  w ciągu ośm ln  le n c y j,  nauczyć 
kaiigra. cod warunkami nader skro 
mnemi. — M ieszk a  p r z y  u lic y  K a r o la
Ludwika 1. 21. 2680 1—2

Zrpro wtów ss
poszukuje u.;brz- Ł owadzoay don ban 
kz"-y. - lr. sprzedamy na raty jo  ' zlr. ; 
wyżej austrjacklch i węgierskich lo- 

9ii «v czerw onego krzyża.
Ofr^ty zgładzać należy pad cjfrą: 

„V . 674“ R od olf Mosse, ^ien I., Sei- 
lerst&tte 2. 2590 1— ’

Zupełna wyprzedaż 5O°|0 taniej 
wszelkiego rodzaju porcelany,

która tu tylko kilka dni trwać będzie .przy placu Trybunlskim 
vis-a-vis kościoła 00. Jezuitów. 2667 3—e

Z uszanowaniem

A .  T .  G r a s s e r .

•*» - e n. s i

J A J A
k u p u j e  w w i e l k i c h  p a r t j a c h

ERNEST ROEDER
Ruttestadt Thuringen.

Mężczyzna
w średnim wieku, majętny, mieszkający 
ra roi a nie mający żadnych żeńskich 
znajomości, c 'c ą c  wstąpić w związki mał­
żeńskie, drogą publiczną nprasza łaskawe 
niezamężne czytelniczki, o podanie mu 
pomocnej ręki i po nadesłaniu i wymianie 
fotografij, zawiązanie korespondencji pod 
adresem L .  I T . Olszanica ’ ołn 7J'ir.-rwn.

Od łaskawej Vand -d t ;i wymaga nie­
spełna lat 30, przysto aej powierzchowno­
ści łagodnego charakteru, znajomości go­
spodarstwa wiejskiego należytej wyprawy 
i przynajmniej skromnego posagu Za dy­
skrecję "ęczy. 2679 H--4

IZYDORA OSTROWCA
u zennica p. Friderici- Jakowickięi, prima 
donny opery medyolańskiej i p. Passy Cor 
nelly, primadonny opery wiedeńskiej, n- 

dziela lekcyj

śpiewu solow ego.^!
Mieszka przy ulicy Halickiej pod 1. 

26 I. piętro. 2651 1—3

i.  ń  M ^  W  I

Poznań ^  P F I T Z N E R  POC* Tols:aj em
hurtowny handel win założony w r. 1859

poleca Bwój obfity zapas wszelkiego rcdzajn najszlachetniejszych
w i n  T o k a j s k i o h

słodkich i wytrawnych, lr ckieh stołowych, tndzież ciężkich desero­
wych, jakoteż starego maślaezu, według jakości roku po wszelkich żą 
danych cenach od złr. 30 d i 460 za beczkę oryginalną po 135 litrów franco 
M t u l  p o d  T o k a j e m  - dokąd wszelkie obBtalunki adresować należy.

Zamówienia przesłane do mego ajenta psna Jakóba Stiglltza we 
Lw ow ie, nllea Ormiańska 1. 31, wykonywam iciśle i szybko. 26 ’ ”  1—0

ł>  W W ¥  ■* ■nt  w

I0°!o od kapitału.
K A M IE N IC A

jednopiątrowa blisko tramw»ju z pla­
cem pod budowę, wolna 15 lat od 
podatku grunt., z długiem amorty­
zacyjnym 6000 złr. za dopłatą 800(' 

złr jest do sprzedania. 
Bliższych szczegółów udzieli p 

Szydłowski, ulica Sykstuska 1. 44

Na sprzedam
d r z e w a  o w o c o w e

u tckac .oiszeratw wymacać podpis : MS. WSUUtiii.©:'*.
’.v,szelki produkt z powierzchowności podobny dc naszego ,**r 
isladownictwem cech zewnętrznych, a nii posiada skutecB- 

ności prawdziwego

TAMAR INDIEN GRILL0N
ODŚWIEŻAJĄCY, w KSZTAŁCII PASTYLEK ROZWALNIAJACYCii 

P nncnr ZAT rARDZENIOM, HEMOROIDOM, UDERZE UOM DO 
rŁOWT, ŻÓŁCI, BRAKU APETYTU, NIESTMAWS[OŚCI, GA* 

TRYCZNYM CIERPIEWOM ŹOŁA OK * J KISZEB:. 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci - Nieodzowny srodśek 

podczas i po połogach, również dla siarr-ow, ponieważ aie 
uwiera żadnych•uDstancyi gwałtownie działających ja k : aio&u 
podofilina itd. nadaje się. wyborni* dla codziecnago utyćii»tz- 
^  P ASYŻU » P- RRIŁLOM. «p?. - W »  w sw jtkSoii apiek.e.c*,'

w ogTc lzi 
Jabłonie *d 3

,>o t; sztuk . 
Groszki od V,

JO kr. Sangnszl 
il • i  ;n wys. po cnt. 4? 
'■i 1 0 sztuk 40 złr.
•\o 3 /, ni po ct. 45 do 6(1

J a s io n y  6 p~> fi1' • nt.
BliAki reng oty fnui uakia weg po cnt 

45 no 60.
R ó ż e  iu. .
P la tanus :ri<ninl is •> > cnt. do 1 złr

0 * o . '6 są - ■ i i I ■ ■ niei«»»>
Adres: Stnnislnw k o r s y n e k , Gn- 

airdska poczta Tar ; 2674 1—2

pod

„Złotym Kogutem
we Lwowie,

p o l e c a ,

opłacone (franco) do każdej sta­
cji pocztowej w Galicji

KAWY
6 kilo R i o ...................................... 6-40
6 Santos .......................... 6 8
6 (  olouiba 7//0
5 Portoriko ..................... 8 - -
5 n Lagnayra ...................... 8 80
5 n Ceylon drobniejsza . . . 9-2* Ceylon śr^dn a . , 10- -
5 71 C eylon dnża najprzedu. 10-40
5 t* Złotej Jawy 1040
.••9 n C eylon periuwej . . , 10 40
i Moeea arabskiej . . . n 1 '*.

s Francuskie

znurówki
najlepszego krojn

k i  r a s y 14
krótkie i długie

p o  1 a c a

handel płócien i bielizny

JANA RIEDLA
Lw ów , plae M ariacki 1. 6.

; 3 4 6

ANNA KONOPACKA
aezennica Liszta,

(tworzyła tegoroczny kur
nauki gry na fortepianie

o d  1 . w r z e ś n i u .
Zgłoszenia się nowych uczenr o przyj 

moje między godz ną 1. i 4 po pcłndniu, 
pod adresą nlica Ochronek 1. 4, willa W go 
Kędzierskiego.

Do w d z i e r t o M
f o l w a r k :  na gościńcu rządowym 
położony, z obszaiem 460 morg. roi 

90 morg. łąk, 262 > 2— 6 
Bliższych wyjaśnień udziel:* Za­

rząd dóbr Krakowiec pod Radymnem

Wstrzykiwania i kagnłti z
MATCO

w słabościach męskich naj­
skuteczniejszy środek

(Plamka wstrzykiwać 40 cnt. K»■ 
2486 psułeL 80 cnt.) 40 o 
Polsoa apteka „pad i.wemu we Lw_ 

wle ebek Srygidak.

K. KRZYŻANOWSKIEGO.
haoiówiouie c prowincji ueknt*

< zma się odwrot.yj poczta

Sześć medali zasługi i Dyplom uznania!
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe.

MYDŁO HIGIENICZNE.
Żadne inne mydło nie posiada tych lalet zbrwiennycŁ jak mydło hygienicz*e, 
wyb ela twarz i ręce, chroni od opalenia, wydelikatnia, wygładza opieazohnię- 

oie i nadjje cerze śwież ść. Cena 5 '  <t.

F U  D R  H Y G I  E N “ C Z ! N Y .
Jest to najlepszy pndr do twarzy jaki kiedykolwiek istn ał, kto tylko :az go 
nżyja, przekona się o jego dobroci i nie zechce ożywać innego. Przystaje do 
tw;«rzy niewidzialnie, chłodzi i nadaje cerze naturalną iałość i zapobiega 
tworzenin bię wyprysków Bkóry. Pudełka po 30, 60 ct., z 1 bęizikiem. 1 zlr.

W O D A  L IL IJO W A .
Od najdawniejszych lat jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, 
wywiera skntki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, 
przez cr> płeć staje się nadzwyczaj białą i delikatną, UBUwa plamy wątro- 
biane, żułtość twarzy i ostndy, skórze nadaje kolor młodości i świeżości.

Cena 1 złr. 60 ct

WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY.
Zamiast zwykłej wody, która jak wiadnmo zawiera wiele wapna, przez co 
Bkóra staje się Bzorstką, grubą i traci tę piękną przejrzystość. Flaszka

*/, litra 26 ct.

JAN IHNATOWICZ,
magister farmacji i chemik sądowy.

Fabryka we Lwowie, przy ulicy Fopemika 1. 3.
Sklepy własne: 1 Hotel Europejski. S. Ulloa Halioka 

róg Wałowej. 3. Filja w Krakowie, Sukiennioe Nr. 20.

XIII. Nadzwyczajne

D u ż e  s ł o d k i e

Marony tyrolskie, 
Pigwy tokaiskie, 

Jabłka tyrolskie.
Ś w  e ż y  g r u b o z i « r r i i s t . y

Kawior astrachański, 
Musztardę kremską,

poleca handel 2435 1

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1, 42.

Ogłoszenie licytacji.
Pozostałe z wyprzedaży konie 

stadniny Jarczcwieckiej, pełnej krwi 
arabskiej, a to: 5 klaczy i 9 ogie­
rów, sprzedane będą w drodze pn-, 
blicznej licytacji we Lwowie
dnia 21. paźdWernika b. r 

o godzinie 10. rano
w Ujeżdżalni przy ulicy Czarneckiego 
obok kościoła 00. Karmelitów.

r i

5  I r i l O T K r e

BECZUŁKI WINA
poleca handel

HEGELAMO - TOKAMICH WI
K. F. POPOWICZA

w  T  a r u o p o l u .
1 beczułka Hegelajskiego stołowego wina po złr. 2’ 10
1 beczułka Hegelaj. stoł. lepsz. po złr. 2‘30 i 2-50
I beczułka Hegelaj. stoł. aromat, po złr. 2-70 i 3-—
1 beczułka Samorodnego wytrawnego po złr. 4’30
1 beczułka Eimeleki Bakator, stołowego po złr. 2- —

Ceny rozumieją się franco z beczułką okutą żela- 
znemi obręczami, z opłaconem portem pocztowAn, ,5ż“‘ 
tapkawy odbiorca iwdaych innych kosztów nie poniesiej 

,-K-nptijąc wina osobiście tylko u producentów z Tokajskioa 
|okolicy, zaręczam za smaczne, naturalne i lepsze win 
)&k a Werszec, które w 5 kilowych beczkach przychodzą

Towarzystwa Zaliczkowego w Glinianach
na Gliniański powiat sądowy 2678 i—i

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką
odbędzie się

d n i a  2 7 .  p a ź d z i e r n  k a  7 8 8 4
o godzinie 8. po południu

w sali urzędn Gminnego w Glinianach.

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
Zmiana §. 58. Statutu.

Gliniany, 12. października 188d r.

Rada zawiadowcza Towarzystwa Zaliczkowego v Wiiarl
na Gliniański powiat sądowy 

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

Franciszek hr. Potulicki, Le n Stefanowicz,
prezes. sekretarz.

Wstęp na sąlę wolny tylko osłonkom za okazaniem książeczki ndziałowej.

H M M
O . U. u p r z y  w i l .  igetlie . I

Akcyjny Bank Hipoteczny j
wydaje 

* w e  H i T ^ r c r w l e

i przeB filie

K r a k o w ie ,  C z e rn io w c i? flh  T a r n o p o luw

Proszę
o łaskawa zlecenia.

2526 15 - 0

A P T E K I  Maszynista

Asygnaly kasowe
4 procent płatne w 30 dni po wypowiedzeniu.
d i  „ „ 6 0 .......................

Lwów duie 7, stycznia 1884 r gł87 78 0
D y r e k c j a .

1
I
f

| (Pr edruk ui- będzie p.^cony).

siękupna i dzierżawy, poszukuje 
z oznaczeniem osiaUecznyefe > ■ 

ków i obrotu rocznego.
Adres Julian Komcrowski Kraków 

ulica Długs 1. 38, II. piętro front.

Młody człowi& i
v 'siadają y gruntowny i nader nłar.wiony 
<posób nanl pocŁi tków gry na fortepianie 
(nawet dla dorosłych), życzyłby zatrndnić 
się dawaniem lekcyj po .—mach. prywr.tnycb 
inb na wsi, i pró z nadzoru nad dziećmi 
•nrże aię zająć ra‘ .bunkowo8rią lub bvó po 
mocnym przy gospodarstwie tak poltem  jaj 
i domowem wedłn życzenia ; umowy 

Bliżs i wiadoma fć pod adresem: J. W . 
ulica Krakowska 1 0 III piętro.

R o d z i m a  s ó l  g o r z k a ,
ze zdroju Bonifacego w Mor szynie,

sporządzona pod kontrolą komisji Towarzystwa lekarzy gal. na sposób soli

K a r l s t o a d z k i e j .
W  małych dawkach sprawia jnż obfite wypróżnienia bez boln i upośledzenia 

trawienia. Wyszczególniona na 6 wystawach. 2199 8—0 
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach, w szczegól­

ności we Lwowie u J. Pi„p6aa i Piotra MikoiaBclm.
W y sy ła  J gros Zarząd zdrojowisk w Morszynle.

PIGUŁKI BLANCARDA
WAŻNE OSTRZEŻENIE

Od 4t° stycznia 4885 r -uszystkie 
flakony prawdziwych pigułek i syropu 
jodanu z żelazem opatrzorie zostaną

E ^ęcią ochronną spółki fa- 
rykantów (L’Union des Fabri-

cants) zawiązanej w celu zapobie­
gania fałszerstwom. Ta oznaka 
pozwoli publiczności odróżnić łatwo 
prawdziwe pigułki i syrop od podra­
bianych i fałszowanych.

Spółka fabrykantów zresztą. 
ma za obowiązek ścigać i pociągać 
do odpowiedzialności przed prawem 
fałszerzy produktów, jak również 
robiących z  nich użytek nieprawy i 
puszczanie w handel wszelkiego w 
ogóle produktu, który nie będzie 
opatrzony 

firmą tejże 
•półki.

40, idfaa BmapmrU, Parsk.

ońezoehy saksońskie, :zterodrntow» 
lamskie Uałe. Tnzin po złr. 4 80, 5'30.

7 20 8 60, 9 80, 10 i II.
Pończochy saksońskie, czterodrntowe

damskie wysokie biaie. Tnzin po złi.
8 20, TPO, li , 12 i 13.

P....^zoch: damskie, kolorowe wysokie.
Para po 30, 80, 84 ct., złr. 105 i 1-60. 

Pończoszki dla dzieci różnej wielKuśei 
b ale i kolorowe.

Skarpetki dla m ężczyzn grube po złr. 
4 80. tuzin, cienkie zlr, 6-70, stopniowo 
do złr. 11. 2669 5 - 0

Poleca w  wielkim wyborne

MAGAZYN MARIKA
we Lwowie, plao Marjaoki 1. 10.

Wielka ilość
resztek sukna

♦ (3 — 4 metrów)
t  wocelkich kolorów, na ubrania 

męskie, przesyła na żądanie; 
sztuczka po S  złr.

L STORCH w Bernie (Morawa).
R dzaj towaru należy dokła 

£ djie określić. 2513 29—62
Próbki rozsyłamy za nadasła- J  

’ ^ ' pocztowej. J

Skład bilardów. 
JAN ANDREASZEK

we Lwowie, ul. Churążczyzna 1. 17. 
■ Ważne dla kasy nów! m

Przerabia każdy bilard na urwą kon­
strukcję, t. j. do wszystkich gier l dzin- 
rami i z ramą do wkłada do kari m 
bola; również poleca wielki wybór bi­
lardów nowych i przegranych, jako 

też nowy wynalazek

,B a r y k a d  b ila r d o w y " .

ti. oa 10 cent. marki

1.
2.

3.
4.

zarazem ślusarz mas dyno-
f ,  i n ^ d a i e  s ta łe  za ję c ie  v

fabryce stolarskiej
BR4CI WCZELAK

we Lwowie, przy ulicy Łycza­
kowskie! pod 1. 27.

o u i i O s z n i i K : .
W wykonaniu uchwały Towarzystwa Galicyjsk.ej Kasy 

oszczędności z dnia 24. kwietnia 1884, rozpisuje się niniejszem

S S Z c o n . I k c u . r s
celem* obsadzenia posady drugiego dyrektora urzędującego 
z płacą etatową 8000 złr. w. a. rocznie, dodatkiem kwatero­
wym 480 złr. i prawem do emerytury.

Y T gDjkrps. działania tego dyrektora wchodzi głównie referat 
spraw hipotecznych, ntrzmywame w ewidencji przyrzeczonych 
lub wypowiedzianych pożyczek, czuwanie nad regularnem wpły­
waniem rat i nad stanem hipotek, udzielanie stronom w tym 
względzie .nformacyj referat spraw podatkowych ; nadzór nad 
registraturą; zastępywanie w razie potrzeby pierwszego dyre­
ktora urzędującego we wszystkich jego czynnościach, w którym 
to celu obowiązkiem będzie drugiego dyrektora obznajomić się 
ze sprawami w zakres pierwszego dyrektora wchodzącemi.

Kandydaci o tę posadę winni przeto wykazać teoretyczne 
i praktyczne wykształcenie prawnicze, wiadomości ustaw finan­
sowych i podatkowych.

Podania mają być wniesione do Dyrekcji Kasy oszczę­
dności (lo końca miesiąca listopada 1884 roku.

Z Dyrekcji Galicyjskiej Kasy Oszcuę 'ności
w e  I  . w o w i e . 2645 2 —3

K O J fH U lk S .
Celem obsadzenia posady buchhaltera przy kasie oszczę­

dności miasta Kołomyi rozpisuje się niniejszem konkurs pod 
następuj ącemi warunkami:

Kompetent ma wykazać: 
wiek, w którym zostaje,
teoretyczne i praktyczne uzdolnienie w rachunkowości 
i p. i adzeniu ksiąg handlowych , oraz korespondencji 
kupieckiej,
dotychczasowe zatrudnienie,
złożenie kaucji służbowej, lub zabezpieczenie takowej
w kwocie 1200 złr. w. a.
Ci kompetenci, którzy już pełnili obowiązek buchhaltera 

w kasie oszczędności lub podobnej instytucji pieniężnej będą 
mieli przy równej kwalifikacji pierwszeństwo przed innyn
kompetentami.

Z posadą tą połączona jest płaca rocznych 1200 złr. w. a., 
posada ta jest prowizoryczną, jednak po roku nienaganne 
służby, będzie kompetent miał prawo żądać stabilizacji na 
tej posadzie.

Podania własnoręc lie pisane i należycie udokumento­
wane wnosić na’eży do Dyrekcji kasy oszczędności miasta Ko­
łomyi najpóźniej do 15. listopada 1884 roku 2662 2 - 2

2 Dyrekcji kasy oszczędności miasta Kołomyi.
W  Kołomyi dnia 9. października 1884 roku.

M A G A Z Y N  F O T B R
i

P R A C O W N I A

P. CZAPCZYŃSKIEG0
w© L w o w ie , ulica H a lick a  N r . 1, w  domu własnym .

Z P o le c a ,  n a ,  s e z o n  z i m o w y :
futra damskie i męzkie tak do podróży jako też miastowe, płaszcza astrachanowe, katanki, rotondy, 
kur kl do polowania, czapki, kołpaki, zarękawki myśliwskie, kołnierze i zarękawki damskie, wierzchy 
gotowe damskie, jedwabne, aksamitne i wełniane do futer, wierzchy gotowe męskie podług fasonów 

najnowszych, skórki pojedynczo i hurtownie na futra we wszystkich możliwych gatunkach. 
Zamówienia podług podanej miary uskutecsma z całą akoratnością s imiwanie p o d  g w a r a n c j ą .  

Wskutek nader korzystnego zakupna towarów w większej ilości oeny  znaoznie zniżone.
C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o .  2550 18— 30

i

WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYW ANIU

P A R F U M E R I E  O R I Z A

[ • C R E M t O R l Z A i
—V iB N c i /> § g

![®*eurdeplu3ieur .
S t H 0 N 0

Biali i udellkatni&-*órę 
I dodając j«j przezroczy' 
lotoid i świeżość do naj 
■późniejszych lat. Oohra- 
|nia od opalenia ai% pie­

gów i zmarszczek.

IOII

d e  L. L E G R A N D
Dostawca Rossyjskiego Cesarskiego Dworu 

O R I Z A  L A G T Ć
L O T IC N  E M U L S IV B

Bieli i o świeża skórę, spędza » numozy piegi. 
S A V O N  O R I Z A

Doktora O. Reveil, najłagodniejsze mydło dla skóry.

E S § - O B I I A ^ ® W * A - L ¥ S
Najnowsze perfumy przyJ sfł używana przez świat elegancki.

O R I Z A  P O W D E R
BYŻOWY PUDER 

Przylegający do akóry l nadający j«j delikatność akaamlta.

«C» iT .-i«n o>t a paiuśT
VSb Lwowie ilo nabycia w aptece p. Piotra Mik ląBiha.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef  Laafcownioki. Papier z fabryki azarlańakiaj, I. Związkowa Drukarnia we Lwow’ “


